
b r > ó i i i i u u Z i O i S ,  • , ^ j ó  g n i u l l i a i i o c z i i i k  X I .

A d res B e d a k e y i i  A d m in is tra c ji? 
K ra k ó w , u i. B r a c k a  1 5  

M rw  s* telegramy; N aprzód K rak ó w *
- Telefon  Hr, 396*

Osły sale*? adresować do Kedakeyi „Naprzodu®, 
c prenumeratę, zamówienia i reMamacye do AS.* 

siiisidtraeyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
3'tlakcya rękopisów nie zwraca, kore*pon<3sn» 
'fr sesśimeanycls nie uwzględnia, listów nieo» 

płaconych nie przyjmuje, 
SeMamaeye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej'.
K am er pojedynczy S  ta le rz y . 

S s a i w  pon ied zia łk ow y 4  M e ra e > O rgan pols& iąj p a r t y i  s o o y ® n o -d e m o l:r a ty c z iia i

W y c h o d z i codziennie o srods, 8 rano,, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o goste. 10 rana 
B o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1,15, 

or»9! we wszystkich biurach dzienników, 
O g ło s z e n ia  przyjmnje Dział inseratowy „Na* 
prsodn® pod zarządem 8. Soniewickiaj;o, Kraków, 
Poselska 18, oras biura ogłoszeń i dzienników; 
St. Sokołowski we Lwowie, Pas&a Sausmanna; 
Haasenstein & Voglerw Wiedniu. Berlinie, Wro= 
<Mwm i Hamburgu; M. Opelik. B. Mosse i M, 
Dukes w  Wiedniu;' C. Adam w Paryitt. rn* 

de la Yarenne 39. 
kisły w sprawie inseratów i rsależytości as. agito­
wania adrcsowad należy; Dział inseratowy „Ks* 

pisodB*, Kraków, Poselska 15.

? > :« n n m e ra tf t  wynosi: W K r a k o w i e  (be® odsyłki): miesięcznie 1 korona 80 bal., kwartalnie 4 kor, 
ha!., rocznie 18 kor. — Z a  d o s ta w ę  do  d o m n  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i !  

ffiiisaięeznie 2 kor,, kwartalnie 8 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h ;  kwartalnie 7 marek. — 
W  Innych kraiacfc kwartalnie 10 franków, — jSa każda zmianę adresu dopłaca się 40 hal, — Dla robotni™ 

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza lednosspaltowego drobnym drukiem (petitem) ca pier­
wszy raz po 80 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
pe 40 hal, sa każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za cenĄ 2 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. sa 100

ęgzeffiplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośd należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .

K raków , 27 g ru d n ia .

„Uwagi“ czyli blagi „Przeglądu 
wszechpolskiego".

O sta tn i „P rzeg ląd  w szechpolsk i", k o rzy sta ­
jąc , iż „K ra j“ d la  d y sk red y to w an ia  w szech­
po laków  w  K ró lestw ie zam ieszczał pom iędzy  
in n y m i p a ro k ro tn ie  i cy ta ty  z „N ap rzo d u 11, 
o d słan ia jące  zakulisow e sp raw k i ich m en e- 
ró w  w  Galicyi, try u m fu jąco  w oła, iż u g o ­
d o w e j i socyaliści, spo łem  złączeni, idą  do 
a ta k u  przeciw  n arodow ej d e m o k ra c y i: to  so ­
ju sz  „pó łpo laków " przeciw ko n am , p raw d z i­
w ym  i całym  P o lakom  —  w o ła  „P rzeg ląd  
w szechpo lsk i8 z patosem , zap raw io n y m  z w j-  
k łem i pseudofilozoficznem i dociekan iam i, w y ­
jaśniającem u, dlaczego p raw dziw ym  P olak iem  
m oże być ty lko człow iek, k tó ry  p rzysięga n a  
ew angelię  B ism arcka, spo lszczoną przez im ćp. 
Ja s trz ę b c a , o raz D m ow skiego.

Owóż ty m  ojcom  „p raw dziw ej r a s y 11 P o ­
laków  (p rzed tem  by ły  ty lko falsyfikaty), s y ­
m ulu jącym , iż n ie  w idzą, dlaczego z dw óch 
s tro n  p rzeciw nych  p ad a ją  na n ich  zarzu ty , 
p o s ta ra m y  się cokolw iek odsłon ie um yśln ie 
zaciskane pow ieki. N aro d o w a dem okracya n a  
g ru n cie  galicyjskim  n ie  ża łu je  szm inek  i u -  
śm iechów , byle m ódz „oddać się" pan o m  
stańczykom  krakow skim , w zględnie P odo ła- 
kom  w schodnio-galicy jsk im . „S łow o p o lsk ie11 
z ty m  sam ym  bezw stydem , z jak im  u p ra ­
w ia ło  ra ifu rs tw o  w  sw oim  dziale anon so w y m , 
u s iło w a ło  przez u s ta  człow ieka, n iem ającego  
p o d  w zględem  politycznym  żad n y ch  sk ru p u ­
łów  i n iew slydzącego  się  pośredn iczyć w  te j 
sp raw ie  —  m ów im y tu  o p. S tudn iek im  — 
zaw iązać ścisłe s to su n k i w  podolsk im i p a n ­
kam i... W ym yśliło  d la  siebie n a w e t okolicz­
ność  łagodzącą —  rodzaj f a ta l iz m u .. „Bo w  
ty m  k ie ru n k u  p ły n ie  ż y c ie ...“

S try jeczn y  brac iszek  „ K ra ju 11 i „C zasu11 —  
„D ziennik  p o zn ań sk i" , g łośno  obliczał, czy w 
raz ie  p rzy jęcia o ferty  n arodow ej dem okracy i 
i p aso w an ia  je j n a  ja w n ą  m e tre sę  s tańczy - 
kery i, n ie  m o żn ab y  przy  je j pom ocy i do ­
m n iem an y ch  ko ligacyach  m ieszczańsk ich  le ­
piej tu m a n ić  m ieszczaństw a, niż przy  pom ocy  
jezu itó w , k tó ry ch  dziecię, nazw an e  s tro n n i­
c tw em  kato łick o -n a ro d o w em , sw oją  tęp o śc ią  
i p o ae jrza n em  zach o w an iem  się n a  żaden  
cień  sukcesu  liczyć n ie m oże... D ow cipny  k u ­
zynek  ugodow ców  i s tańczyków  w ynalaz ł 
n a w e t nazw ę d la  narodow ej-dem okracy i w  
raz ie  n aw ią za n ia  trw ałeg o  s to s u n k u : p a r ty a  
środka.

T o  bezw stydne  n a rz u can ie  się stańczykery i, 
to  w ysług iw an ie  się n a  każdym  k ro k u  klice, 
dew astu jące j k ra j i tam u jące j w  n im  w szel­
ką po lityczną sw obodę —  je s t je d n y m  z n a j­
w ażniejszych  pow odów , d la  k tó ry ch  m am y 
je n o  s ło w a  p ogardy  d la  w szechdm oehow - 
szczyzny i w szechpopław szezyzny .

Za to  oczyw iście „K ra j11 do te j g ru p y  p r e ­
te n sy i n ie  m a , lecz za k o n ty n u o w an ie  w alki 
z u g o d ą  w  K rólestw ie , w alki, k tórej się ona 
m im o um izgów  do stańczykery i w yrzec n ie 
m oże, gdyż za ko rdonem  ró w n a ło b y  się to  
d la  w szechpolaków  sa m o b ó jstw u  —  a  w  d w u  
pozo sta ły ch  zabo rach  b an k ru c tw u  —  p o n ie ­
w aż ty lko  K ró lestw o zasila ich  p ien iądzm i.

Źe g ru p a  za tem  —  ta k  z g ru n tu  dw u lico ­
w a  —  z dw óch  s tro n  o trzy m u je  razy  —  to 
rzecz, k tó ra  się m echan iczn ie  przew idzieć 
daje . Is to ty , m io ta jące  d la  W arszaw y  grom y 
n a  ugodow ców , b an k ie tu jący ch  u  C zertkow a, 
a  w ycierające sam e w e L w ow ie p rzedpoko je  
aus tryack iego  n am ies tn ik a  —  to  te m a t do 
d y p ty k u , w  k tó ry m  m ożnaby  pok ró tce  zo­
b razo w ać po litykę „w szechpo laków 11.

„P rzeg ląd  w szechpo lsk i11 o te j p rak tycznej 
stro n ie  ro b o ty  n a ro d o w o -d em o k ra ty czn e j m il­
czy zupe łn ie  i p rzed m io t s ta rc ia  u p a tru je  w y ­
łączn ie  w  „swoich* te o ry a ch  haka ty sty czn y ch , 
przyczem  b ia łem i n ićm i szy tym  sofizm atem  
d aje  do zrozum ien ia, że „ K ra j“ i „N aprzód" 
z jed n ak o w y ch  p o b u d ek  przeciw ko ty m  te o -  
ryom  w alczą!

U żyw ając tak iego  sam ego sofizm atu , m o ż n a­
b y  u tożsam iać  P o laków , k tó rzy  „legli za w ier­
ność  c a r o w i ” i k tó ry ch  nazw iska rzą d  c a r­
ski w y ry ł n a  p o m n ik u  ich  h a ń b y  — z tym i, 
k tó rzy  szli do w alki z ca ra tem  z h a s łe m : „Za 
n aszą  i w a s z ą  wolność*1.

W  ty m  sam ym  arty k u lik u  n a p a d a  „P rzeg l. 
w szechp ." n a  d w a  p o stęp o w e tygodn ik i w a r­

szaw skie, że k ry ty k u ją  n a ro d o w ą  d e m o k ra c ję , 
podczas gdy on a  ze w zględów  eenzu ra lnych  
n ie  m oże za ko rd o n em  p row adzić ja w n e j p o ­
lem iki. Z tego b ierze „P rzegl. w szech p .11 
a su m p t do p rze d s taw ia n ia  siebie w  roli j a ­
kiegoś zew sząd p rześladow anego  m ęczennika. 
A by go pocieszyć p rzy pom nim y  m u , ja k  
dzienniki w arszaw sk ie  w y stę p u ją  w obec nas*: 
F ilis ter, czy ta jący  te  k u ry erk i bezkry tyczn ie, 
u to żsam iać  m usi socyalistów  w  sw oim  n a iw n y m  
k a tech iźm ie  po litycznym  z sza tan am i — ja k  
je  m alu je  katech izm  kościelny. Dość p o w ie­
dzieć, że np. w  żadnym  dzienn iku  w arszaw - 
skim  nie spostrzeg liśm y n a w e t śladu  streszczenia 
o s ta tn ic h  m ów  p a r la m en ta rn y ch  tow . D aszyń­
skiego —  zam ias t nich figurow ało  p a rę  ry n ­
sztokow ych w yzw isk — a „dziew icza“ od p o ­
w iedź „ w sełtodnio-ga) icyiskiego “ uczonego  — 
G łąbińskiego p o d a n ą  b y ła  tak  obszern ie , ja k  
w  stańczykow sk ich  p ism ach  galicyjskich. T a k ą  
b ro n ią  żaden  tygodn ik  po stęp o w y  z n a ro d o w ą  
dem okracyą  n ie w a lc z y : jeżeli k ry ty k u je  jej 
poglądy  —  to  je  p rzy n a jm n ie j p rzy tacza.

V III. "k o n g r e s
polskiej party! socy&lno-deniokr&tycziiej

w Przemyślu.
Na kongres polskiej party i socyalno-demokra­

tycznej dla Galicyi i Śląska, który odbędzie się 
w Przem yślu w dniach 4, 5 i 6 stycznia 1903, 
nadesłano następujące w nioski:

W y b o ry  d o  s e jm u  i r a d  g m in n y c h .
W niosek k r a k o w s k i e g o  k o m i t e t u  p a r  

t y j n e g o :
Kongres poleca Komitetowi wykonawczemu z a ­

jąć  się wydawnictwem broszur, omawiających kry­
tycznie z  socyalistycznego punktu widzenia atry- 
bucye sejmu i rad  gminnych, tudzież zająć się 
przedyskutowaniem w prasie partyjnej programu 
do powyższych ciał, tak , by na porządku dzien­
nym następnego kongresu mogły być już posta­
wione odpowiednie wnioski.

P r a s a  i  w y d a w n ic tw a .
W niosek k r a k o w s k i e g o  komitetu party j­

nego :
W obec tego, że polska partya  socyalno-demo- 

kratyczna dla Galicyi i Śląska nie posiada obe­
cnie popularnego pisma naukowego, że w ydaw a­
ne przez P. P. S. zaboru rosyjskiego „Św iatło" 
nie odpowiada w zupełności wymogom tow arzy­
szów pod zaborem austryackim  —  kongres u- 
znaje potrzebę takiego pisma i dla zaboru au ­
stryackiego i poleca Komitetowi wykonawczemu 
porozumienie się z P . P . S. zaboru rosyjskiego, 
celem uprzystępnienia tego pisma w treści i ce­
nie dla wszystkich trzech zaborów Polski.

W niosek k o m i t e t u  a g i t a c y j n e g o  w 
S t r y j u :

Kongres uznaje potrzebę powiększenia objęto­
ści dziennika partyjnego „Naprzód", lub co n a j­
mniej zdwojenia objętości „Naprzodu" niedziel­
nego.

Kom itet wykonawczy Związku socyalistów pol­
skich w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  propo­
nuje utworzenie głównego biura pośrednictwa w 
zbywaniu partyjnych wydawnictw galicyjskich na 
Amerykę, a to przy adm inistracyi „Robotnika* 
w Chicago, lub też przy Komitecie wykonawczym 
Z. S. P . w St. Zjednoczonych.

A g i ta c y a  i  o r g a n iz a c y a  n a  Avsi.
W niosek tow. F a s  t a  z Przem yśla:
Utworzyć osobny komitet, któryby zajmował 

się tylko agitacyą na wsi. Członków do komi­
te tu  wybierze kongres, nadając im zarazem  p ra ­
wo kooptowania nowych członków. Każdy czło­
nek płacić ma 40 h wkładki tygodniowej, a to 
celem pokrycia tymczasowych wydatków. Galicyę 
podzieli się na 24 okręgów agitacyjnych, w któ­
rych pozakłada się komitety okręgowe. Nadto 
należy utworzyć komitety powiatowe i gminne. 
W  każdym komitecie gminnym zasiadać ma przy­
najmniej 3 ehłopów, jako mężów zaufania, któ­
rzy znosić się .m ają bezpośrednio z komitetem 
okręgowym.

Komitet okręgowy zwoływać ma w swym o- 
kręgu wiece chłopskie, a to przynajmniej raz 
w przeciągu dwóch miesięcy. Obecne dwutygo­
dniki „Prawo luduH i „W ola“ zamienić na ty ­
godniki. Należy sta rać  się o zakładanie stowa­
rzyszeń politycznych z filiami po wsiach.

O rg a n iz a c y a .
W niosek t o w a r z y s z ó w  s t a n i s ł a w o w ­

s k i c h :
Kongres poleca egzekutywie rozpatrzyć — 

w myśl uchwały powziętej na ostatnim  kongre­

sie, odbytym we Lwowie w r. 1901 —  sprawę 
utworzenia IV  okręgu agitacyjnego w S tanisła­
wowie łub Kołomyi i przedstaw ić w tym kie 
runka odpowiednie wnioski na następnym  kon­
gresie.

Prócz wniosków powyższych nadesłano wiele 
innych, dotyczących drobniejszych spraw  orga­
nizacyjnych.

Zaw ieje śnieżne
i wypadki kolejowe.

Nowy Sącz, 26 grudnia.
W  ostatnich dniach szalały w całym powiecie 

nowosądeckim śnieżyce, jak ich  od oddawna tu 
nie widziano. I  rzecz niezw ykła w grudniu, 
śnieżycom tym tow arzyszyły grzm oty i b ły ska­
wice. W ielkie szkody zrządziły te burze po 
w siadi, gdzie wicher pozryw ał lub porujnował 
dachy, poobalał kominy i wy tłuk ł szyby.

Śnieżyce te  spowodowały także dwa w ypad­
ki na liniach kolejowych. W  nocy z 24 na 25 
bm. na stacyi Zaryte przy  szybowaniu i łącze­
niu wagonów pociągu ciężarowego nr. 1280, 
k tóry  zdążał z Nowego Sącza do Suchy, k o n ­
duktor C h l e b i ń s k i  dostał się między dwa 
najeżdżające na siebie wagony. Chlebiński, k tó­
ry  po kolana ugrzązł w śniegu nagromadzonym 
na torze, nie mógł szybko się usunąć i uderzo­
ny  został w głowę t. zw. zderzakiem  wagonu. 
Ranny, opatrzony przez lekarza kolejowego z 
Makowa, przewieziony został wczoraj pociągiem 
osobowym nr. 1211 do Nowego Sącza.

Drugi w ypadek zdarzył się w nocy z 25 na 
26 bm. na stacyi w Dobry. 0  godz. 11 */g po-
m o ciiieaa  m a s z y n a  z o s ta ła  n a  p a r ę  k ilo m e tró w  
przed stacya zasypana śniegiem na 3 m etry  wy- 
kości. Budnik sygnalizował o wypadku do K a­
siny, skąd zawiadomiono o tem stacyę w M sza­
nie Dolnej. W  Mszanie Dolnej odłączono lokomo­
tywę od pociągu ciężarowego nr. 1279, jad ące­
go z Suchy do Nowego Sącza i wysłano ją  z 
naczelnikiem stacyjnym z K asiny, m aszynistą 
Józefem K alitą i palaczem Replem na pomoc ma 
szynie pomocniczej, l.rgrzęzłej w śn ie g u  pod D o­
brą. W ichura pogasiła w szystkie sygnałowe la­
tarnie, skutkiem  czego jadący  na lokomotywie 
pociągu nr. 1279 nie dostrzegli w ciemności 
zasypanej m aszyny pomocniczej. N astąpiło gw ał­
towne z d e r z e n i e  s i ę  o b u  l o k o m o t y w .  
Naczelnik stacyjny z K asiny, m aszynista K alita 
i palacz Repel zostali silnie potłuczeni. W ydo­
bycie z śniegn zasypanej m aszyny przedstawiało 
wiele trudności. Dopiero z pomocą 80 m ieszkań­
ców pobliskiej wsi, po trzech godzinach mozol­
nej pracy, zdołano wykopać zasypaną lokom o­
tywę.

W  ruchu pociągów powstało w skutek tego 
w ypadku zamieszanie. I  tak  pociąg osobowy nr. 
1217 zdążający z K rakow a przez Suchę do 
Nowego S ą c z a / musiał przez 3 godziny i 22 
minut czekać na wykopanie lokomotywy u g rzę ­
złej w zaspie śnieżnej; do Nowego Sącza p rzy ­
jechał ten pociąg dopiero o godz. 6 '12  rano, 
zamiast o godz. 2 '50 . T ak  samo spóźnił się 
pociąg osobowy nr. 216, jadący z Nowego Są­
cza do K rakowa.

Narady narodawsów ruskieh.
L w ów , 26 g ru d n ia .

P rzez dzień  w czorajszy i dzisiejszy od b y ­
w ały  się w  m ieście n a s z e m : w alne zg ro m a­
dzenie „N arodne j R ad y " i o b rad y  Z jazdu
rusk ie j p a r ty i narodow o-dem okra tyczne j.

W a ln e  zgrom adzen ie  „N arodnej R ad y " 
odby ło  się  w  lokalu  s tow arzyszen ia  „B esida" , 
o b rad y  zaś Z jazdu  by ły  pou fne i odby ły  się 
w  w ielkiej sali h o te lu  B elle-vue. U czestn iczyło  
w  n ich  373 delega tów  w y b ra n y ch  n a  z ja ­
zdach  p ow ia tow ych . W śró d  delega tów  byli 
posłow ie  p a r la m e n ta rn i i se jm ow i, cz łonko­
w ie k o m ite tu  narodow ego  i około 25 księży. 
P rzew odniczy ł pose ł O k u n i e w s k i ,  to n  o b ra ­
dom  n a d a w a ł zaś pose ł d r. O l e ś n i c k i .

S p raw o zd an ie  k o m ite tu  n a rodow ego  z t a ­
k tyk i, jak ie j trzy m ał się on  w  m in io n y m  ro ­
k u  sp raw ozdaw czym  p rzy ję to  do w iadom ości 
w yraża jąc  m u  u zn an ie  za jego  o s trą  tak ty k ę  
przeciw ko ad m in is tracy i w  k ra ju  i c e n tra ln e ­
m u  rząd o w i p o p ie ra jącem u  tę  adm in istracyę .

N astęp n ie  d r. O l e ś n i c k i  re fe ro w ał sp raw ę  
organizacy i. W  dyskusyi zab ie ra ło  g łos w ielu  
m ów ców  poczem  u c h w a lo n o : 1) Z jazd w zy­
w a  o rgan izato rów , ab y  ja k  najczęściej zw o­

ływ ali p ou fne  ze b ran ia  w ło śc iań sk ie  celem  
om ów ien ia w ażn ie jszych  kw esty j;

2) Z jazd u ch w a la  w zm acn iać  o rganizacyę 
em isa ry u szam i (delegatam i), k tó rzy  m a ją  k o n ­
tro lo w ać  dzia ła lność  organ izacy j p o w ia to w y ch , 
a  w  razie p o trzeby  sam i m a ją  o rganizow ać.

R e fe ra t o stre j u ach  ro ln y ch  w ygłosił p . 
H u r y  k , poczem  poszczególni delegaci za­
b iera li głos, k reśląc  sy tuacyę w  pojedynczych  
p o w ia tach .

W końcu  uchw alono  i w  p rzysz łym  roku  
zorganizow ać i p rzep ro w ad zać  stre jk i z szcze- 
gó lnem  uw zględn ien iem  p o w ia tó w  n a  P o d o lu  
i to  d la  o d p arc ia  akcyi rozpoczętej p rzez cen ­
tra ln y  k o m ite t w yborczy .

S posób  p rze p ro w ad z en ia  s tre jk ó w  p o zo sta­
w iono  k om ite tow i s tre jk o w em u , k tó ry  u ch w a­
ły  sw oje pow zią ł n a  posiedzen iu  ta jn e m  n a ­
w e t d la  uczes tn ik ó w  Z jazdu.

P rzew odn iczącym  „N arodnego  k o m ite tu "  
w y b ran o  n ad a l p o s ła  R o m a ń c z u k a .

N astęp n ie  doko n an o  w y b o ru  ściślejszego 
k o m ite tu  narodow ego  w  sk ład  k tó rego  w e­
szli : L ongin  Cegielski, d r. S t. D n iestrzańsk i, 
d r. J a r .  K u łaczkow sk i, d r. E u g en iu sz  L ew i­
cki, d r. Mik. S zuchiew icz i p ro f. W łodz. S zu - 
chiew icz.

N a p o rządku  dziennym  dzisiejszych o b ra d  p o ­
p o łu dn iow ych  zn a jd o w ały  się n a s tęp u jące  s p ra ­
w y : ta k ty k a  p a r la m e n ta rn a , sp ra w a  fu n d u ­
szu akadem ickiego  i fu n d u sz  n a ro d o w y .

P o  d łuższe j dyskusy i u ch w a lił z jazd  fu n ­
dusz akadem ick i p rzekazać k o m ite to w i n a  
zapom ogi d la  s tre jk u jąc y ch  ch łopów .

N a te m  zabończył zjazd sw e o b rad y .

Szkice z prowincyi.
i i .

N iedziela. R u c h  n a  „u licach" W s trę tn o w a  
je s t jed n ak o w o  ró w n ie  ożyw iony ja k  w  dni 
p o w sz e d n ie : n a  zaśn ieżonych  n ie re g u la rn y c h  
szlakach, u ję ty ch  po  o b u  s tro n a c h  w  szpalery  
p rzew ażn ie  p a r te ro w y c h  i n ie licznych  je d n o ­
p ię trow ych  dom ków , p rzy k ry ty ch  czapkam i 
śn iegu , ja k  daleko  sięga oko — an i żywej 
duszy. Ó d czasu  do czasu  ty lko p rzem k n ie  
ja k a ś  p o s ia ć  ludzka, zdąża jąca  do kościo ła , 
d o ,g o la rz a , lu b  do szynku. W łaśn ie  te raz  
u k az a ła  się jak g ś figura , o tu lo n a  w  fu tro , 
k sz ta łtem  p rzy p o m in a jąca  bary łkę , i toczy się 
zw olna przez p u s tą  ulicę. Z pom iędzy  w ysoko 
podn iesionego  w  górę ko łn ie rza  bobrow ego  
i tak ie jże  czapki u śm iech a  d o b ry  n asz  zn a ­
jo m y  : nos p a n a  ap tek a rz a , m ien iący  się o b e ­
cnie n a  m rozie c a łą  tęczą ko lorów  od p u r ­
pu ry  do fio le tu . U śm iechem  p ro m ien ie je  nie 
ty lko nos, lecz także c a ła  tw a rz  p. a p te k a rz a , 
u k ry ta  za b o b ro w y m  ko łn ierzem . Bo p. a p te ­
karz je s t  zaw sze zadow olony  z sieb ie i ze 
św ia ta , zaw sze w  d o b ry m  h u m o rze , zaw sze 
uśm iechn ię ty , n a w e t te raz , chociaż w łaśc iw ie  
m a  zm artw ien ie  i to  w ła śn ie  z m artw ien ie  
w ypędziło  go z dob rze  ogrzanej ap tek i n a  
tak i m róz.

P . ap tek a rz  m ianow icie  m a  sy n a  w  g im ­
n az y u m  i dow iedz ia ł się, że te n  jego  syn  
po d o b n o  „źle sto i" w  n au k ach . Idzie w ięc 
do g im nazyum , ażeby  to  sp raw dzić . N ie b ra ł 
sob ie tego  je d n a k  zby tn io  do se rca , p o p ro s tu  
n ie  w ierzy ł tem u . Jego sy n ?  T o  n ie  m oże 
być! W ięc chociaż w czora j w  kasyn ie  zap e­
w n ia ł: „Ja  p a n a  p o w iad am , tak ie  człow iek
m a  k ło p o ty  z te  dziec i", w  g ru n cie  rzeczy 
w cale się tą  sp ra w ą  n ie  t r u ł  i b łog i u śm iec h  
zadow olen ia  n ie  p rz e s ta ł an i n a  chw ilę ja śn ie ć  
n a  jego  ok rąg łem  ja k  księżyc w  p e łn i obliczu.

A le w  każdym  raz ie  dow iedzieć się trze b a . 
Idzie w ięc do g im nazyum . W chodzi do  sali 
konferency jnej i zgłasza się do g o sp o d a rza  
klasy . T en  odsy ła  go do p ro fe so ra  geografii 
i od tego u sły sza ł p. a p te k a rz , czego się 
w cale n ie  spodz iew ał dow iedzieć o sw oim  
je d y n ak u .

—  P ań sk i syn  je s t skończonym  h e b e s e m !
—  M ó j  sy n ?  T o  n ie  m oże b y ć!
—  O n n ic n ie  um ie.
—  On n ic n ie  u m ie ?  P rzecież j a  go uczę!?
—  P ro szę  p an a , on  ku je tylko z książki, 

a  nic n ie  rozum ie . P y ta m  go, co to  je s t  ró ­
w nik . O d p o w iad a  m echaniczn ie dosłow n ie  z 
książki. P y ta m  g o : a  z czego je s t z rob iony  
rów n ik . O d p o w ia d a : z m o s ią d z u ! No, p ro szę  
p a n a ! T ak i i d j o t j z m !

— O n n ie w ie, z czego je s t zrob iony  ró ­
w n ik ? ...  J a  także  n ie  w iem !



— Ależ on n ie  w ie n a w e t n a jp ro stszy ch  
rzeczy, n ie  w ie, co to  je s t  w odospad ...

—  O n n ie w ie, co to  je s t  w odospad  ?... Ja  
także  n ie  w iem , a je s te m , ch w a ła  B ogu, a p t e ­
karzem ...

—  O n n ie w ie n aw e t, co to  je s t  rzek a!
—  On n ie w ie, co to  je s t  rzeka ? ! . . .  

H m , h m . .
P a n  ap tek a rz  pokiw ał n iedow ierza jąco  gło - 

w ą , p o żeg n a ł się i p o szed ł z p o w ro tem  do 
dom u . W  drodze po  g łow ie n ie u s ta n n ie  c h o ­
dziła  m u  m y ś l : O n n ie  w ie, co to  je s t  rz e ­
k a ?  Jak  to  m oże b y ć?

P ow róciw szy  do dom u, za w o ła ł sy n a  przed 
sw e oblicze,, k tó re  s ta ra ł się u s tro ić  w  p o ­
w agę ojcow ską.

— S łu ch a j, m oje dziecko, p a n  p ro fe so r p o ­
w iedział, że ty  nic n ie  um iesz geografii, że 
ty  n a w e t n ie  wiesz, co to  je s t  r z e k a ? !  To 
ta k  dalej być n ie  m oże. Chodź ze m n ą . P o -  
jedziem y.

Za chw ilę sank i n io sły  chyżo p . ap tek a rz a  
i jego  sy n a  k u  M łynów ce, rzeczce, p łynące j 
w  odległości cz te rech  k ilo m etró w  od W strę -  
tn o w a . Gdy sank i za trzy m a ły  się n a  b rzegu , 
sp o strzeg ł p . a p te k a rz , że M łynów ka je s t 
z m arzn ię ta  i p o w ierzch n ia  je j o k ry ta  je s t  
p ła c h tą  śn ieg u  ta k , iż n ie  m ożna odróżnić 
rzeki od  ty c h  pól, b ie lących  się doko ła , jak  
daleko  sięgnąć okiem . T o  je d n a k  bynajm n ie j 
n ie  zd e to n o w ało  p. ap tek a rz a , k tó ry  p o sta  
n o w ił dać  synow i p o g ląd o w ą łekcyę g e o ­
grafii.

—  W idzisz, m oje dziecko —  przem ów ił 
uroczyście — uw ażaj te ra z  dobrze . P a t r z : to  
je s t  rzeka. No, te ra z  ju ż  w iesz ? No, p o w ie d z : 
co to  je s t  rzeka ?

—  To.
— D o b rz e ! — o d p arł p a n  ap tek a rz  i z a ­

dow olony  z re z u lta tu  sw ej pedagogii, zaw o 
ła ł n a  w oźnicę g ro m k o :

—  Z a w ra c a j! H om o.

L is t  z  R osyi.
L on d y ń sk i „P rz e d św it '1 zam ieszcza w  o s ta ­

tn im  n u m e rz e  o b szern ą  k o resp o n d en cy ę  z 
ko p a lń  w  zag łęb iu  donieck iem . K o resp o n d en - 
cya ta  op isu je  w  ja sk ra w y  sposób  s traszn e  
po łożen ie  górn ików  w  k o p a ln iach  w  p ań s tw ie  
rosy jsk iem , d la tego  też p rzy taczam y  poniżej 
na jb ard z ie j ciekaw e je j w y ją tk i :

Z p o zo ru  zag łęb ie donieck ie p rzy p o m in a  
n am  p rzem y sło w e  k ra je  E u ro p y  Z achodniej. 
W idzim y tu  tak ież sam e bu d y n k i fabryczne 
og rom nych  rozm iarów , tak ież sam e pa łace  
w sp a n ia łe  i rozległe, gęsto  za ludn ione  m ias ta  
i osady . T y m czasem  w  p o d o b n y ch  b u d y n ­
kach , w  p o d o b n em  o toczen iu  —  in n y ch  sp o ­
tykam y. ludzi, in n e  s to su n k i i in n e  życie.

G łód, s ta łe  p an u jąc y  w  R osy i, d o sta rcza  
n a  ry n ek  w ięcej rą k  roboczych , niż tego 
w ym aga sk ro m n y  p rzem y sł rosy jsk i. W y p ły w a  
s tą d  s iln a  konkurencya. O w alce ekonom i- 

m oże być m ow y, gdy  n a  każdeCZnej m e m u te  jjji; m u w j ,  g 
w ak u jące  m iejsce czeka k ilku  zg łodn ia łych
k an d y d a tó w . C ałe p rocesye żebrzących  jak ie - ^  ^       _ ______
cokolwiek zajęcia  chodzą od  fab ryk i cło fa- j przestrzeg a  w ykonyw an ia  p rzepisów , m oże

ków , kancelistów , kan to row iczów  przep ija  
p ien iądze zeb ran e  z łapów ek .

W a ru n k i hygieniczne, w śród  k tó ry ch  ro ­
bo tn icy  żyją i p rac u ją , są  w p ro s t straszne . 
Czystem  p o w ie trzem  n ie  o ddycha ją  nigdzie. 
W szelkie za b u d o w an ia  fab ryczne pozbaw ione 
są  w en ty lacy i. W  k o tło w n iach , p rzy  ru ra c h  
p aro w y ch  te m p e ra tu ra  b y w a tak  w ysoka, że 
człow iek, n i e p r  z y z w  y c z aj o n y cło n ie j, odrazu  
trac i p rzy tom ność. W  kopaln iach  w ęgla r o ­
bo tn icy  w ch ła n ia ją  w  og rom nych  ilościach 
m ia ł w ęgłow y. Szczególniej dzieci, so rtu jąc  
w;ęgiel, p su ją  sw e m łodoc iane  p łu ca . W ielu  
ro b o tn ik ó w  k o p a ln ian y ch  je s t skazanych , nie 
ty lko  n a  n ieog iądan ie  św ia tła  dziennego, ale 
i n a  p ra c ę  w  s traszn e j w ilgoci, n a  s ta n ie  w  
w odzie . A n ie je s t  to  by n ajm n ie j sm u tn a  ko ­
nieczność, zw iązana  z p rodukcyą . T ro ch ę  d o ­
b re j w oli i tro ch ę  n ak ład u , a w szystko  dało  
by  się u su n ą ć  lub  znacznie z redukow ać.

C iasne m ieszkanka robo tn icze , gdzie pan u je  
w ilgoć, chłód i zaduch , n ie  p rze d staw ia ją  się 
zachęcająco. T o  też  z n a s ta n ie m  w iosny  g ó r­
nicy, k tó rzy  po całonocnej p rac y  w ra c a ją  do 
d o m u  n a  sen, p rz e k ła d a ją  gołą. ziem ię pod  
otw^artem n iebem  n ad  ta p cz an  dom ow y. S tać  
c a łą  noc w  wilgoci, a  po tem  położyć się n a  
w ilgotnej w iosennej ziem i —  to  krok  ry z y ­
kow ny , k tó ry  n a w e t silnym  o rg an izm o m  m usi 
się daw ać  w e znaki.

O sady  fab ry czn e  w  w iększości w ypadków  
m ogą się pochw alić  ośw ie tlen iem  elek trycznem , 
ale n ie  p o s ia d a ją  an i w odociągów , an i k an a - 
lizacyi, an i n a w e t ulic b ru k o w an y ch . T u m a n y  
ku rzu  i d y m u  fabrycznego unoszą  się n ad  
u licam i. W o d a do pic ia  rozw ozi się i p rze ­
chow uje  w  gn ijących  beczkach. Śm ieci, n ie ­
czystości, p o tru te  psy  (psy tęp i się tu  przy  
pom ocy m ięsa  za tru tego ) i w szelkiego rodza ju  
p ad lin a  —  w szystko  to leży n a  śro d k u  ulic 
i gn ije . C horoby  zakaźne m a ją  w ięc tu  g ru n t 
p o d a tn y . O dżyw ianie się ro b o tn ik ó w  rów nież 
sp rzy ja  szerzen iu  się zarazy. O solone ogórki 
i h a rb u z y  są  tu  g łów nym i, bo n a jtań szy m i 
a rty k u ła m i spożyw czym i.

G łód i ch łód , ca łe  to  życie psie  p c h a  ro ­
b o tn ik a  do p ija ń s tw a . W yg łodzony  żo łądek 
oszuku je się alkoholem . A lkoholem  rozg rzew a 
się zm arzn ię te  członki. S zare , je d n o sta jn e  
życie, sk ład a jące  uię z jednego  szeregu  tro sk  
i p racy  n a d  siły , u rozm aica  jed y n ie  alkohol. 
W ódka i tylko w ódka d a je  m ożność p rz y n a j­
m niej raz  n a  m iesiąc, zaraz  po w yp łac ie  za ­
pom nieć o w szystkiem . Z rozum ia łem , a le  i 
s tra szn e m  je s t to  p ija ń s tw o  tu te jsze . W  dzień 
w y p ła ty  s tep y  i m ia s ta  w yg ląda ją  ja k  p o b o ­
jow iska . P ijan i p o g rążen i w e śn ie  leżą je d e n  
koło drugiego . R zek łbyś —  tru p y  p o p ad a ły  
w  św ieżo stoczonej w alce.

Ż ad n a  ch y b a  g ałęź  tech n ik i n ie  sto i w  R o ­
syi n a  tak  niskim  s to p n iu  rozw o ju  ja k  g ó r­
n ic tw o  i w  żadnej gałęzi p rzem y słu  n iem a 
ty lu  w y p ad k ó w  nieszczęśliw ych  ja k  w g ó rn i­
ctw ie, a  tem b ard zie j w  R osyi. N iem a m ie­
siąca, ażebyśm y  n ie  czytali w p ism ach  p e- 
ryoaycznych  o w ybuchu  gazów , o zaw alen iu  
się kop aln i itd . S p ręży sta  in spekeya  górnicza, 
k tó ra  p iln ie  baczy  n a  u rząd zen ia  górnicze i

żyn ier okręgow y za trzy m u je  się w  p a łac u  
dy rek to rsk im , razem  z d y rek to rem  s iad a  do 
ob jad u , w iadom ości zb iera  od d y rek to ra  i 
inżynierów 7, z ich też  p u n k tu  w idzen ia na 
w szystk ie sp raw y  się z a p a t ru je ; kopaln ie  zaś 
i gó rn ików  sk rzę tn ie  om ija, aby  p rzypadk iem  
n ie zab rudzić  sob ie p ięknego m u n d u ru .

W iększość kopalń  i zak ładów  p rze m y sło ­
w ych  w  zag łęb iu  donieckiem  je s t w  rękach  
k ap ita lis tów  zagran icznych . D ary  ziem i i siłę 
roboczą  d o sta rcza  R osya, zyski p ły n ą  do A n­
glii, N iem iec, a g łów nie  F ra n cy i i Belgii. 
K lerykali ' belgijscy i ro jałiści francuscy , n ie ­
zadow olen i z n isk iej s topy  p ro cen to w ej, p a ­
n u jące j w  ich ojczyźnie, p rzen o szą  sw e k a ­
p ita ły  p o d  op iekuńcze sk rzyd ła  despotycznej 
R osyi. D la szerokich  m as robo tn iczych  k w e­
s tya , w  czyich ręk ach  spoczyw ają akcye za­
k ład ó w  p rzem ysłow ych , n ie  je s t  zu p e łn ie  o- 
b o ję tn ą . Cudzoziem iec u w aż a  ro b o tn ik ó w  o b ­
cych jed y n ie  za byd ło  robocze, za pozycyę 
b u ch a lte ry jn ą , za w y d a tek  m iesięczny ty lu  a 
ty łu  ru b li. W p raw d z ie  n iew iele  lepiej z a p a tru ją  
się n a  rob o tn ik ó w  i p rzem ysłow cy  m iejscow i, 
ale zaw sze n a  dn ie serca  tych  o sta tn ich  m o ­
że się czasem  odnaleźć ja k a ś  n ić , łącząca  ich 
z m a sam i roboczem i, m oże się obudzić u śp io ­
ne poczucie w spólności pochodzen ia , Ł a tw ie j 
R osyan inow i, niż cudzoziem cow i odczuć w  
ro b o tn ik u  rosy jsk im  —  człow ieka i po  lu d z ­
ku  się z n im  obchodzić. K ażdy n a  obcej zie­
m i, w śró d  obcych  łudzi ro b i się gorszym . 
W zględnie p o rząd n y  n a w e t R o sy an in , p rz y ­
jechaw szy  do K ró lestw a lub  n a  L itw ę, gdzie 
go ze sp o łeczeń stw em  m iejscow em  nic n ie  
łączy, s ta je  się  o d razu  po lakożercą , rusy fika- 
Łorem.

b ryk i, od  k o p a ln i do kopaln i. W szędzie  o 
trz y m u ją  je d n ą  i tę  sa m ą  odpow iedź: „żad n e­
go w olnego m ie jsca  n iem a  —  w y d alam y  sw o ­
ich  rob o tn ik ó w , zm n iejszam y  p e rso n a l“. G łód 
w yrzuca  ro b o tn ik ó w  ze w si — kryzys w y­
rzu c a  robotników - z m ia s ta . W łóczą się w ięc 
z k ą ta  w  k ą t ja k  w ęd ro w n i cyganie. T a  ko ­
czu jąca a rm ia  ro b o tn ic za  je s t za rów no  p ro -

znacznie zredu iiow ać ilość ofiar. N ie p o sia ­
dam  p o d  rękę  górniczej s ta ty sty k i rosyjskiej, 
w iem  jed n ak że , że w  R osy i „św . B a rb a rk a “ 
jeszcze w iększą zb iera  „ św itę11 niż w A ustry i. 
W  górn ic tw ie  ro sy jsk iem  p ro w ad z i się p rz e ­
w ażnie g ospodarkę  ra b u n k o w ą . A by w y d o b y ­
cie b y ło ! O zabezpieczeniu  k o p a ln i n a  p rzy ­
szłość m ało  się m yśli. P ra c u je  się n a  „ a w o ś“

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y ,

Wybory do sejmu prowineyonainega w  K się­
stw ie  P o zn ań sk iem  w y p ad ły  dla P o lak ó w  b a r ­
dzo n iepom yśln ie . Z w ielkiej w łasności, o ile 
już  w iadom o, w  trze ch  ok ręgach , będących  
d o tąd  w  ręk ach  po lsk ich , zostali w y b ran i 
N iem cy, m ian o  w ic ie : w  kośc iańsko-śm igelsk im , 
środzk im  i k ro toszyńsko-koźm ińsk im .

O czyw iście p rzyczyn iło  się do tak iego  r e ­
z u lta tu  w yzbyw anie  się przez p an ó w -śz lach tę  
m a ją tk ó w  n a  rzecz kolonizacyi. W  okręgu  
kościańsko-śm ig ielsk im  p rze p ad ł z resztą  k a n ­
d y d a t polski ty lko w sk u tek  n iep rzy b y cia  n a  
w ybory  8 po lsk ich  w łaścicieli d ó b r rycersk ich , 
gdyż k a n d y d a t niem iecki p rzeszedł tylko 2 
g ło sam i w iększości.

Statystyka mów podczas niemieckiej de­
baty cłowej. W  berlińsk iem  p iśm ie „D er T ag" 
ogłosił p o se ł P a a sc h e  ciekaw e s t a ty s ty c z n e  
d an e  o o b rad a ch  n a d  n iem iecką  ta ry fą  c łow ą. 
Ze s ta ty s ty k i te j w idać, iż podczas o b ra d  w 
kom isyi tow . S t a d t h a  g e n  w ypow iedzia ł 
230 m  ó w, tow . M o l k e n b u h r  131. W  p le ­
nu m  p a r la m e n tu  d ru g ie  czy tan ie  p ro je k tu  
taryfow ego zaję ło  42 posiedzen ia  i 237  go ­
dzin, trzecie* zakończone po ca łym  szeregu  
zam achów  n a  reg u lam in  w  je d n y m  d n iu  —  
trw a ło  19 godzin (z tego 8 godzin  m ow a tow . 
A n t r i c k a ) .  S ten o g ram y  m ó w  pose lsk ich  
zajęły  2640  arkuszy , z czego m ow y tow . 
S t a d t h a g e n a  284 , tow . B e b l a  205, tow . 
A n t r i c k a  139, tow . S i n g e r a  131, tow . 
tow . M o l k e n b u h r  76 i t. d.

rzekom o w ypow iedz iane  s ło w a : „A rm ia  je s t 
s ta n em  n ie p ro d u k ty w n y m , s ta n  oficerski je s t 
p aso ży te m 11. W  ty ch  słow ach  d o p a trzo n o  się  
ob razy  z 4 9 ] u . k., a  nie, jeżeli w  istocie 
k ry je  się w  n ich  czyn karygodny , w y stęp k u  
z § 300 u. k.

Ukarany oszczerca, z  Przem yśla piszą nam : 
We wtorek 23 bm. odbyła się przed przemyskim 
trybunałem  apelacyjnym rozpraw a przeciw z n a ­
nemu denuneyantowi Józefowi C h o m i a k o w i  
o oszczerstwo, popełnione na osobie p, H,, którą, 
oczernił Cliomiak wobec je j męża, źe utrzym y­
wała stosunki z zecerem drukarskim  K. Oszczer­
stwo to było powodem bardzo przykrych scen 
w rodzinie H., a było u ikczem ną,. osobistą ze­
mstą, Ohomiaka. Sędzia skazał Chomiaka na 10 
dni aresztu, względnie 20 K  grzywny. Od wy­
roku tego odwołały się obie strony. Trybunał 
apelacyjny podwyższył Clicmiakowi karę z 10 
dni na 1 miesiąc aresztu, bez zamiany na karę 
pieniężną.

le ta ry a te m  m iejsk im , ja k  i w iejskim . Połowa, j m ów ią R osyan ie). „A w o ś“ kopaln ia  się 
w ło śc ian   ̂ z gm iny  p rac u je  n a  ro li, a  d ru g a  j n -g Zaw ali, n ie  zatop i, n ie  spali! A le, że ko- 
p o ło w a  idzie do k o p a ln i ; w  n a s tę p n y m  zas j p a | n ;e j a ^  n a  zł 0ść ciągle się  w alą , to p ią  i 
ro k u  ci, co p raco w a li „w  R o s y i n a  p o d a tk i i p a lą  — w ięc ro b o tn icy  tra c ą  ręce i nogi, a 
id ą  n a  zarobek , a ci, k tó rzy  w rócili z kopaln i, CZęSt 0 { 2yCie. S m u tn y  w idok  p rze d staw ia ją  
b io rą  się do p łu g a . Je d n a  je s t ty lko  p o ra  w  [ gZpjj-a ie k o p a ln ian e . D zień w  dzień  p rzyw ożą 
roku , k iedy  ilość ko łaczących  o zajęcie zum iej- j n0Wą  p a r ty ę  kalek. Bez p rzesady  rzec m ożna, 
sza się znaczn ie  to  czas żniw . A le nie j że w górn ic tw ie  to  ja k  n a  w ojn ie  —  krew  
ty lko  _ p rośc i ro b o tn icy  („czo rno raboczy je  ) i s tru m ie n ia m i się le je, p a d a ją  ra n n i, p ad a ją  
szu k ają  bezsku teczn ie  p racy . K ryzys p rzem y- j:r a p y _ W iększość ko p alń  ubezp iecza w szy s t­

k ich  sw ych  górn ików  w je d n e m  z to w arzy stw  
aseku racy jnych . T o w arzy stw o  to  zaspakaja

sło w y  w yrzuca  n a  b ru k  i ro b o tn ik ó w  fa ­
chow ców . M onterzy  p ra c u ją  dziś za m aszy ­
n is tó w , m aszyn isci w rócili do w a rsz ta tu  ś l u - l j uż wgzeucie p re te n sy e  robo tn icze . S tą d  w y- 
sa rsk iego  lub  zosta li p a laczam i ci w reszcie , j p jy Wa> że za rząd  kopaln i n ie za in te re so w an y
k tó rzy  za jm ow ali najn iższy  szczebel w  h ie ­
ra rc h ii  ro b o tn ik ó w  fab rycznych  w łóczą  się z 
m ie jsca  n a  m iejsce.

Je s t je d n a k  sposób  zna lezien ia  posady . Za 
łapów kę dziesiętn ik  czy m o n te r  w ydali k tó ­
re g o  z d aw n y c h  p raco w n ik ó w  i u tw o rzy  w a- 
k an s . Z a łap ó w k ę  felczer p rzy  og lędzinach  
le k a rsk ic h  zadecydu je , że k a n d y d a t zupełn ie  
j e s t  zdrow ym . Za łap ó w k ę  „u riad n ik "  n ie

je s t w  te m , ażeby  ilość w ypadków  śm ie r te l­
nych d o p ro w ad z ić  do m in im um .

Gdy chodzi o jak ieś  now e u rządzen ie , to  
wry b ie ra  się p ro jek t n a jtań szy , chociaż by łb y  
on na jn iebezp ieczn ie jszym  d la  życia ludzk ie­
go. A w ięc m oże to w arz y stw o  asek u racy jn e  
m a n ad z ó r n a d  u rząd zen iam i techn icznem i ? 
B yna jm n iej. T o w arzy stw a  asek u racy jn e  p rze -

P r z e g l ą c l  s p o ł e c z n y ,

Z organizacyi robotników maiarskieh we  
Lwowie. Stow arzyszenie zawodowe i zapomo­
gowe robotników  m alarskich i lakierniczych we 
Lwowie odbyło 21 bm. walne zgrom adzenie,/ 
Przewodniczył tow. R a p p a p o r t ,  sek re tarzo ­
wał tow. S t e n g e l .  P rzed  przystąpieniem  do 
porządku dziennego, na wniosek towarzysza 
S c h l e c h t e r a ,  zebrani uczcili pamięć zm ar­
łych członków stow arzyszenia tow. Hiigla i 
Auerbacka.

N astępnie o celach organizacyi zawodowej r e ­
ferował tow. W  i 11 e r, spraw ozdanie z czynno­
ści wydziału przedłożył tow. Stengel, omawiając 
spraw ę stacyj płatniczych; tow. Schlechter przed­
łożył sprawozdanie kasowe. Po udzieleniu abso- 
lutoryum  ustępującem u zarządowi, w ybrani zo­
stali do nowego zarządu: tow. R appaport p rze ­
wodniczącym, tow. Schlechter zastępcą, tow. 
W iller sekretarzem , oraz tow. S tengel L , Bass, 
Landesberg, M autner, Deiler, E ineigler, Bit- 
term an, H irschkow itz i W einreb; do komisyi 
szkontrującej tow. F uhr, F reilicb, S tengel M., 
Reiss i Lieblich.

- , . k u p u ją  ty lko  d o k to ra  kopaln ianego  i felcze-
b ę d z ie  ro b ił żadnych  tru d n o śc i z p aszp o rtem , i P ła c ą  im  s ta łe  pensye, ażeby  z kalek
Za łap ó w k ę m ożna  d o stać  m ieszkan ie  j to  j zd row ych  i zdo lnych do p racy  ro b o -
m ie sz k a n ie  z pod łogą . W szystko  za łap ó w k ę . ĵ tn ików . T a k  więc, koniec końcem  w szystko 
T o  n ie po jedyncze w ypadk i sp rzed a jn o sc i i : g-^ u a  skórze g ó r n ik a !
p rze k u p s tw a  — to ca ły  sy stem  ła p o w n ic tw a . T̂ a(j  techn iczną s tro n ą  kopaln i m a nad zó r

2  ad łużony  ro b o tn ik  d o sta je  pozew  do sądu  
D ow iadu je się, że lichw iarz podw oił m u  s u ­
m ę d łu g u  i p o d sta w ił fałszyw ych św iadków . 
„N a jak ie j zasadzie —  p y ta  zrozpaczony  ro ­
b o tn ik  —  m ogłeś pom im o w ysokich  p ro ce n ­
tó w  podw oić  d łu g  rzeczyw is ty". „Rzecz p ro s ta  
—  od p o w iad a  lichw iarz, gdy byli sam  n a  
am . — K oszta  sąd o w e b ę d ą  m i p ra w n ie  przy- 
n an e , ale k tóż m i w róci te  łap ó w k i, k tó re  
ozdam , ażeby  sp raw ę  w ygrać" . Ileż u rzęd n i-

*) L u d  m iejscow y nazyw a „R o sy ą“ jed y n ie  półno- 
ne strony  pańbtw a.

Z  s a l i  s a d o w e j .

jed y n ie  in spekeya górnicza. A le ja k i n a d z ó r?  
G dyby inżyn ier okręgow y chcia ł w ypełn iać  
sw e obow iązki, m u s ia łb y  ciągle jeździć od 
k opaln i do kopaln i i zjeżdżać ciągle do szy­
bów . M usiałby  w szystko  w łasn em i oczym a 
oglądać i zasięgać języ k a  w p ro s t od  sam ych 
górn ików . Je s t to  p rac a  ciężka. Inżyn ierow ie  
ła tw ie jszą  w ybra li drogę. S iedzą sob ie sp o ­
kojn ie w  m ieście i odw iedzają  tylko te  k o ­
paln ie , k tó re  za ilość w ydoby tego  w ęgla w ię­
cej dały  tru p ó w , niż n a  to  p rzep isy  specyal- 
n e  pozw alają . P rży jeżdża jąc  do kopaln i, in -

Proeesy polityczne. Z P rzem y śla  donoszą 
n a m : W e w to rek  23 b. m . o d b y ła  się p rzed  
try b u n a łem  ape lacy jnym  p o n o w n a  ro zp raw a  
sku tk iem  o d w o łan ia  p rzeciw  w yrokow i, z a ­
sądza jącem u  tow . W ito lda  R e g e r a  n a  j e ­
den  m iesiąc ścisłego aresz tu , zaostrzonego  
dw urazow ym  postem  co tydzień , za o b razę  
a rm ii, p o p e łn io n ą  d n ia  1 czerw ca b. r . n a  
zg rom adzen iu  lu d o w em  w  Ja ro s ław iu . T r y ­
b u n a ł ape lacy jny  p o d  p rzew o d n ic tw em  rad cy  
P r a r z y ń s k i e g o  za tw ierdz ił w yrok  I. in- 
stancyi, znosząc ty lko posty . O b ro ń ca  to w  
R egera , to w . d r  L i e b e r m a n ,  w niósł do 
g en era ln e j p ro k u ra to ry i p rzed staw ien ie  o za 
rządzen ie now ej ro zp raw y  w  och ron ie  u s ta ­
w y. M ianow icie zasądzono  tow . R e g e ra  za

M A Ł Y  F E L I E T O N ,
DYABEŁ.

Pod drzewem skulony jęczał biedny dyabeł.
I  miał do tego powód. Gromada wiejskich dzieci 
i dwu tęgich parobczaków okładali go kijami, 
co wlazło. Już  miał podbite oko, przetrącone 
kopyto, ułam any róg, a z nosa krew  ciurkiem 
ciekła. Nadbiegłem i zapy ta łem :

—  Cóż on takiego zbroił ?
— H o ! h o ! czekaj pan, aż psiąkrew  zabije­

my, to będzie pogawędka.
— Czekajcie-no —  zawołałem —  i zasłoniłem 

sobą kuternogę. Powiedzcie naprzód, co zbroił, 
a potem będzie kara.

—  Co zbroił? A to pan nie wie, że księdzu 
zachorował parobek, a właśnie miało byó kopa­
nie ziemniaków na plebanii w ogrodzie. Idzie 
sobie jak iś dziad-obdartus drogą, przychodzi przed 
plebanię, a ksiądz właśnie sta ł na ganku i skro­
bał się W  głowę.

—  J a  pokopię —  mówi.
— Co niby ?
—  A ziem niaki w ogrodzie u dobrodzieja.
—• A skądże ty  wiesz o tem ?
—  A —  powiada —  dowiedziałem się.
A ksiądz mu na to :
—  A ile chcesz ?
—■ A nic —  mówi obdartus —  tylko co zjeść.
—  Ano to chodź —  mówi ksiądz.
Dyabeł cały dzień robił, potem idzie.
Nie uszedł jeszcze stajania, ksiądz z ciekawo­

ści do ziemniaków, patrzy , a tu  aż się ja rzy  od 
węgielków. N asiał węglików jarzących, skrył w 
krzakach ziemniaki —  że to i  dyabeł u nas b ie­
dny —  i cliciał je  ciemkiem zabrać. T ak  my 
na niego, że to i profanacya osoby... i złodziej­
stwo...

—  Głodny byłem ! —  .jęknął za mojemi p le ­
cami dyabeł.

—  A w piekle nie masz smoły, co?
—  Kiedy mię książę piekielny wypędził z żo­

ną i dziećmi z piekła.
—  A za cóż to ?
— A bo —  powiada — zgłupiałeś, obdarłeś 

się, zesłabłeś na starość, tak i owaki, chłop ci 
się wydrze, nim go do piekła dowleczesz, a 
pchamy go do smoły, to cię coś trzęsie, to ci 
kapią łzy ze ślipiów, idź dziadu —  powiada — 
polski dyable, niedołęgo!

A ja  na t o : —  A tożem Stłukł lampę księ­
dzu jednemu, co ją  wiózł do Jerozolimy.

—  Kłam iesz —  powiada — to on ją  sam rozbił, 
a zresztą nic nam z księży. Je s t już tego dosyć, 
wszystkie kom órki zapchane, szkoda smoły. T e ­
raz —  powiada —  moda na panów. Musiałem do 
W iednia posłać Belzebuba pilnować ich! P recz 
niedołęgo! P recz polski dyable z piekła, chyba 
że się poprawisz.

— Nie mogę.
—  Co? —  A to czemu żal ci polskich panów?
—  N ie —  tylko mi wstyd za nich —  rzekłem, 

a on wziął d rąg  rozpalony i wygnał mnie z p ie­
kła z żoną czarownicą i dziećmi.

T u  dyabeł zaszloehai.
Spojrzałem po chłopach. Stali m arkotni ehwilę, 

potem wzięli drąg i na ram ię i spoglądając z 
podełba zwolna poczęli iść ku plebanii. Gdy 
mijali dyabła, coś brzękło o kam ień. Nachyliłem 
się mimowoli i spojrzałem. W  piasku porytej 
kopytam i ziemi leżały dwa centy. Dzieci z pal­
cami w ustach zdziwione stały  i patrzyły, a  b ie­
dny dyabeł pozbierał się, podarty  kapelusz n a ­
dział na róg zdrowy i utykając powlókł się parę 
kroków. Nagle stanął, potrząsł centami na dłoni, 
pom yślał chwilę, a potem spojrzał na drogę, 
gdzie w odległości może stu kroków  zziajany, 
spocony ksiądz, podtrzym ując jedną  ręką su ­
tannę, a d rugą w ygrażając dyabłu, wymyślał 
chłopom, k tórzy  to kłaniali się czapkami do 
ziemi, to skrobali po głowie w wielkiem zakło­
potaniu. W tedy dyabeł polski wykrzywiwszy się 
okropnie, pokazał księdzu swój długi, długi 
czerwony łokciowy ozór. M ir .

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  2.8 g rudnia. 1822. 

P asteu r, sławny bak leryo log , urodził się. — 1863. 
K s M ackiewicwicz, p a rty zan t żmudzki, pow ieszony W 
K ow nie. — 1901. Tow. T u ra ti ponow nie wybrany 
posłem  do pa rlam en tu  włoskiego.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z ^  
w  K r a k o w i e .  D ziś odbędzie się w sali Redutowe] 
s tarego te a tru  (plac Szczepański, I. p .) od godziny

L I 1 0 L E I M

d o  w y ło ż e n ia  lo k a l i ,  
Dywany, Chodniki,

T>r7,ed ’’ w ą ln if i .
CERA T i

d o  o b i c i a  m e b l i ,  
Serw ety na  stoły, Tisch- 
laufery , Fartuszk i dam skie 
i dziecinne, P rze śc ie rad ła  
gum ow e, P łaszcze  gum owe

Kraków Specyafny skład 
tryesteńskiej fabryki



5 do 6 po południu  w ykład  dra  Ludwika} B r  u- 
n e r a :  „O .węglu" (zarys chem ii ogólnej i o rg an i­
cznej).

T e atr  m ie jsk i w  K ra k o w ie ,
N iedziela o godz. 8 po po łudn iu : „W esele", S t. 

W yspiańskiego (po raz 44). —- O godz. 7 wieczorem : 
„Pam ię tn ik i szatana", kom edya w 3 aktacli ze śpie­
wam i A rago  i Y erm ond.

W to re k  30 b. m.: P o  raz  czw arty „M ieszczanie11, 
sztuka w 4 ak tach  M aks. G orkiego (popnl. ceny zni­
żone do połowy).

Środa  31 b. m.: „Sen nocy le tn ie j" , kom edya w 6 
obrazach W . Szekspira z m uzyką P . M endelsohna- 
B artb o ld y  (po raz 14).

C zw artek 1  stycznia o godz. 3 po p o łudn iu : P rzed ­
staw ienie popularne. — O godz. 7 w ieczorem : „W il­
helm  T ell", d ram at w 5 ak tach  P r  Szyllera.

Sobota  3 stycznia: „N a strażnicy", sztuka w 4 aktach  
J a n a  Galasiewicza (nowość).

K o n se rw a ty śc i o iu ra  s to lae . N a zjeździe 
obszarników w Kołomyi omawiano kw estyę 
wygórowanych opłat kościelnych. W edle u rzę ­
dowego kom unikatu podniesiono na z jeździe : 
„Lud ru sk i nieraz skarży się, że za wszystko 
musi księdzu płacić, naw et za spbwiedź (2 do 
3 c t) .  Opłata za ślub wynosi gotówką 5 złr., 
2 kury , a oprócz tego 6 dni roboty przez o- 
boje narzeczonych; oprócz tego dają chłopi 
księdzu jeszcze pewną ilość chleba, a  w n ie­
których gminach także i wódkę. Za pogrzeby 
płacą chłopi od 2 do 100 złr.

Spodziewamy się, że pp. obszarnicy wystąpią 
z równą stanowczością przeciw nadużyciom ze 
strony r z y m s k o - k a t o l i c k i c h  księży.

C zyszczenie r u r  w odociągow ych. Zarząd 
wodociągowy miejski, korzystając z obecnej od­
wilży, rozpoczął dnia 27 bm. popołudniu przed- 
zimowe płukanie rurociągów w mieście, opó­
źnione z powodu niespodziewanie zaszłej już 
w miesiącu listopadzie pory zimowej. P łukanie 
powyższe potrw a kilka dni i może spowodować 
chwilowe zmącenie wody.

Piorun W keścieie. Ze Skawiny donoszą nam : 
Dnia 26 b. m. podczas sumy w tutejszym  ko 
ściele uderzył nagle piorun w kościół zapełnio­
ny ludźmi i zabił pewnego włościanina ze Sam- 
borka, nazwiskiem Kornak, tudzież poraził lżej 
kilkoro ludzi.

W  kościele pow stała straszna panika, k tórą 
z trudem  ty lko udało się uspokoić.

Pożar kopalni węgla w Jaworznie. Dono­
szą z Jaworzna: Pożar wszczął się 25 bm .o godz. B 
rano w skutek stopienia się izolacyi przy oświe­
tleniu elektrycznem w szybach Heleny i Pauli­
ny. Oprócz tych szybów sp łonęły  budynki ko ­
palniane, i kilka wagonów kolejowych. Nawie­
dzone pożarem szyby dostarczały corocznie oko­
ło 5 milionów cetnarów metrycznych węgla. 
Przypuszczają, że otwarcie tych szybów nie na­
stąpi przed rokiem.

Z za  kulis k o szaro w y ch . P iszą nam ze Lw o­
wa: Do tutejszego kom endanta korpusu gene 
ra ła  F i e d l e r a  wpłynęło w sobotę zażalenie 
p. H enryka P e J c z a r s k i e g o ,  słuchacza po­
litechniki, w którem  tenże podaje do wiadomości 
p. F ied lera  cały szereg nadużyć, jakich  się do­
puszcza „zugsfuhreru K w a ś n i c a  w szkole 
jednoroczniaków  95 pułku. P an  Pełczarski po­
dał mnóstwo konkretnych faktów, domagając 
się surowego śledztwa i dosadnego ukarania 
winnych.

K om endant korpusu zarządził w rzeczywisto­
ści natychm iast śledztwo, k tóre właśnie rozpo­
częło się w poniedziałek.

N ow a linia te le fo n iczn a . K ra jow a dyrekcya 
poczt i telegrafów  donosi, że nowo wybudowa­
ną międzym iastową linię telefoniczną W iedeń— 
K raków  N r. 3261 oddano do użytku w dniu 
20  b. m.

L in ia ta  je s t w Bielsku-Białej rozdzieloną i 
służyć ma przedew szystkiem  do rozmów Gali­
cyi i W iednia ze Śląskiem i Morawami, a do­
tychczasowa linia Lw ów — W iedeń N r. 3559 u- 
żyw aną będzie w norm alnych stosunkach tylko 
do rozmów pomiędzy W iedniem, Bielskiem, K ra 
kowem i Lwowem.

W iec k ierow n ików  m etry k  iz rae lick ich . P i 
szą nam ze Lwowa: Kom itet prowadzących m e­
try k i izraeiickie w Galicyi zwołuje na 4 s ty ­
cznia 1903 r. do sali obrad zboru izraelickiego 
wiec kierowników izraelickich urzędów m etry­
kalnych. P orządek dzienny b rzm i: 1) Zagajenie; 
2) W ybór biura i uchwalenie porządku dzien­
nego; 3) U stawa i instrukcya m etrykalna; 4) 
Im iona żydowskie, oraz nazw iska dzieci z m ał­
żeństw  t. zw. rytualnych; 5) Położenie prow a­
dzących m etryki izraeiickie; 6) W nioski.

A n tim ilita rna  d e m o n s tra c y a  studen tów . W 
Szolnoku na W ęgrzech przyszło przed kilku 
dniami do demonstraeyi ulicznej, z powodu przy­
bycia do tego miasta komendanta 6 korpusu, 
barona M e r  t  e n s a. Gdy na dworcu kolejowym 
muzyka zagrała na powitanie Mertensa „Boże
w spieraj", zebrani studenci poczęli energicznie 
przeciw temu protestować. Policya w yparła  de­
m onstrantów z dworca kolejowego na ulicę. 
K iedy generał Mertens szedł z oficerami do ko­
szar, studenci w zwartej grupie im tow arzy­
szyli, śpiewając patryotyczne pieśni i rzucając 
na nich b ry ły  śniegu. Przeciw burmistrzowi wdro

W  jednym z ostatnich numerów „P iet. W ied .“ 
znajdujemy np. sprawozdanie ze zjazdu gospo­
darczego w Carycynie. W  liczbie referentów  
znajdował się i pewien pop, nazwiskiem Pobie- 
donoscew — niezadowolony wszakże, widocznie, 
z polityki swego imiennika. Referując o upadku 
chłopskiej własności, uznał mówca za niezbędne 
upaństwowienie ziemi i oddawanie je j do uży t­
kowania chłopom, jako  pracującym bezpośrednio 
na roli. Żądał on dalej obowiązkowej nauki 
szkolnej, popularyzow ania wśród ludu wiadomo­
ści agronomicznych i technicznych, wskazując 
równocześnie na potrzebę taniego kredytu . Do 
najbardziej jednak  pilnych zadań zaliczył „otrze- 
żw ienie11 ludu rosyjskiego. Państw o, k tó re  w 
swoim ręku  ma dziś monopol spirytusow y, mo- 

1 że i powinno jednym  zamachem wstrzym ać pro- 
dukcyę wódki: straty , jak ieby  skarb  poniósł na- 
wyrzeczeniu się takiego ogromnego źródła do ­
chodu, jak i z potokami wódki spływa, poweto­
wałyby się przy wzmożonym dobrobycie ludno­
ści. Mówiąc o położeniu duchowieństwa, referen t 
żalił się , iż je s t  ono tak  skrępow ane i tak za­
leżne od bogatych parafian, że nawet dzielniej­
sze jeduostk i nic dla dobra ludu zdziałać nie 
mogą.

Nie mniej eharakterystycznem  było przem ó­
wienie powiatowego m arszałka Mielnikowa, k tó ­
ry  również żalił się na brak  szkół ludowych i 
nazwał fikcyą obecny samorząd gm inny w Ro­
syi. Mówca w dalszym wywodzie ostro potępił 
zachowanie się ogółu duchowieństwa, które św ia­
domie podtrzym uje w ludzie ciemnotę, gdyż to 
zapewnia mu większe zyski. N a poparcie tego 
zdania Mielników zacytował cały szereg p rzy­
kładów, gdzie popi brali np. udział w obory- 
waniu pługiem granic wioski, aby —  jak  tw ier­
dzi zabobon —  nie dopuścić do niej cholery. 
Mówca sam znał popa, k tóry  w ystąpił przeciw  
sztucznemu naw odnieniu w pewnej wsi, tłóma- 
cząc parafianom, że byłoby to sprzeciwianiem 
się woli boskiej i zmienianiem zarządzeń opa­
trzności.

Z Rostowa nad Donem donoszą, iż wrzenie 
wśród te mtejszych robotników kolejowych trw a 
dalej. Roboty prowadzą się w asystencyi woj­
ska i policyi. W  ostatnich dniach przyjść mia­
ło  ponownie do lekkiego starcia między koza­
kami a robotnikami.

Brutalność policyi pruskiej. W  Bydgoszczy 
odbyła się niedawno rozpraw a sądowa, której 
tłem było następujące zajście: P anna K ruger
z B erlina udała się pewnego dnia w tow arzy­
stwie jednego z swych krew nych do re s ta u ra ­
cyi w Bydgoszczy, gdzie wypiła parę szklanek 
porteru. Komisarzowi policyi Brennerow i wyda­
ło się to do tego stopnia podejrzanem , że w 
brutalny sposób aresztow ał pannę K ruger. Na-, 
pastowana energicznie opierała się aresztowaniu 
i uderzyła parę razy kom isarza parasolką. Za­
wezwani agenci policyjni ubezwładnili ją  i po ­
walili na ziem ię, poczem aresztow aną osadzono 
w aresztach między prostytutkam i, a nazajutrz 
poddano rewizyi lekarskiej. Stawiona przed są­
dem, jako oskarżona o gw ałt publiczny, została 
uwolnioną w zupełności przez try b u n a ł, który 
przychylił się do wywodów obrońcy, wykazują­
cego, że oskarżona staw iła czynny opór, b ro ­
niąc się przeciw  bezprawnie aresztującem u ją  ko ­
misarzowi policyi.

Bójka w p arlam en c ie  greck im . Agencya 
H avasa donosi z A ten, iż parlam ent greck i w 
dniu otwarcia, k tóre miało miejsce 25 bm., był 
widownią skandalicznych aw antur i bójek wy­
wołanych przez spór m iędzy Teotokistam i a 
Delyanistam i o to, kto ma być prezydentem  
ze starszeństw a. Teotokiści zabrali klucze od 
parlam entu i niechcieli ich wydać. Zamierzali 
oni bowiem wczesnym rankiem  zgrom adzić się 
w parlam encie i, wybrać prezydenta, zanim p rzy ­
będą Delyaniści. Wobec tego w nocy z dnia 
24 na 25 bm. odbyło się posiedzenie rady  g a ­
binetowe!, k tó ra  uchwaliła parlam ent otworzyć 
gwałtem. N astąpiło to p rzy  pomocy wojska. 
Unia 25 bm. o godzinie 7 rano nastąpiła in- 
stalacya prezydenta Tsarlam bosa z party i De- 
lyanistów. W  chwili, gdy m etropolita rozpoezął 
zwykłe modły, weszli na salę Teotokiści a j e ­
den z nich zarzucił rządowi,, iż postępowaniem 
swem obraził Izbę. Wywołało to burzę, k tó ra  
przem ieniła się w dłuższą bójkę. W reszcie T eo ­
tokiści opuścili parlam ent, poczem kró l otworzył 
sesyę moWą tronową.

Kongres lekarzy w  Egipcie. Dnia 19 bm. 
otw arty został w Kairo kongres lekarzy, w k tó­
rym wzięło udział 800 delegatów, między tymi 
500 zawodowych lekarzy (346 z Egiptu a 180 
z zagranicy tj. z Anglii, Niemiec, A ustryi, F ra n ­
cyi, Belgii, A m eryki, Rosyi, P ersy i itd.)

Z A ustry i biorą między innymi udział w kon­
gresie prof. N o t h n a g e l  z W iednia i dr. 
W i c h e r  k i e w i c z z Krakowa.

T elegraf bez drutu. Między Anglią a K ana­
dą została zaprowadzona stała kom unikacya za 
pomocą telegrafu bez drutu system u M arcon ie­
go. Z połączenia tego może już  korzystać także 
publiczność; taksa za słowo wynosi 5 centów 
am erykańskich, t . j .  o dwie trzecie taniej, niż

szereg dat z życia Szyllera i Goethego, pisze 
pomiędzy innem i: „W  1797 r. odbył Goethe 
swą trzecią, dłuższą i o i l e  p a m i ę t a m ,  o- 
statnią podróż do Szw ajcaryi"... Czyżby pp. G ór­
ski i Goethe posiadali wspólne wspomnienia?

R ozpraw a ap e la cy jn a  przeciw dr Filimow- 
skiemu odbyła się we wtorek 23 b. m. Jak 
wiadomo, skazał krakow ski sąd powiatowy dra 
Filimówskiego na 10 aresztu lub 100 K  grzy­
wny za nazwanie prof. Żuławskiego mordercą, 
dręczycielem chorych itd. T rybuna ł apelacyjny 
zatw ierdził wyrok pierwszej intancyi.

U roczysto  o tw a rc ie  herbaciarni ludow ej
odbyło się we w torek przed południem w domu 
miejskim przy ulicy Marka. Po modłach ks. B u­
kowskiego i licznych przemówieniach, nastąpiło 
otwarcie. W iele osób skorzystało już pierwszego 
dnia z instytucyi, zasługującej na poparcie.

Otwarcie drugiej herbaciarni na Kazimierzu 
ma nastąpić w krótkim czasie.

A resz to w an ie  o fice ra . „Dziennik polski* do ­
nosi, że przed kilku dniami aresztowanym został 
we Lwowie porucznik 80 pułku piechoty R. za 
różne nieprawidłowości i odstawionym do wię­
zienia wojskowego.

N ow a ra f in e ry a  sp iry tu su  w Galicyi. „W ie­
ner Z tg“ donosi: P rezyden t ministrów, jako 
kierownik m inisterstw a spraw  wewnętrznych w 
porozumieniu z m inisterstwem  skarbu  udzielił 
Samuelowi Horowitzowi, Emilowi Bykowi, M ar­
kusowi Horowitzowi i Jul. P iepes-Poratyńskie- 
mu łącznie z firmą Jakóba Sprechera i Ski we 
Lwowie pozwolenie na założenie spółki akcyj­
nej p. t. P ierw sze galicyjskie Tow arzystwo 
akcyjne rafineryi spiry tusu  — z siedzibą we 
Lwowie —  i zatw ierdził jego statuta.

Lew T o łsto j zachorował ponownie na ciężkie 
zapalenie płuc. W edług orzeczeń lekarzy jest 
przebieg choroby normalny.

T rzęs ien ie  ziemi w  A sza b a t (w T urkesta- 
nie) eiągle jeszcze trw a i je s t z dniem każdym 
straszniejsze. T ery toryum  w strząśnień obejmuje 
uż 200 w iorst kwadratowych. G eneralny guber­

nator T u rkestanu , generał Iwanow, zarządził wy­
budowanie baraków  na umieszczenie władz. Do­
tąd zginęło około 4 .000  osób. W  jednej dziel­
nicy m iasta znaleziono 800  trupów. Urządzono 
kuchnie, w których bezpłatnie rozdaje się jedze­
nie. K asa państwowa z pięciu milionami rubli 
leży pod gruzami. Studnie są zasypane.

Z arząd  Z w iązk u  stow . robotniczych w 
Krakowie uprasza towarzyszów i towarzyszki, którzy 
zwlekają z oddaniem książek do biblioteki, by je 
z wrócili najdalej do końca b. r. na ręce bibliotekarza 
Związku, Mały Rynek 6. W przeciwnym razi? będzie 
zarząd zmuszonym ogłosić ich nazwiska.

C iągn ien ie  losów  gm iny m. K ra k o w a .
W dniach 2, 3, 5, 7, 8 i 9 stycznia 1903 r. o go­
dzinie 9 przed południem odbędzie się w sali radnej
ratusza krakowskiego 47-me ciągnienie losów pożyczki 
premiowej gminy m. Krakowa wobec delegatów rady 
miasta i dwóch c k. notaryuszów.

W s a la c h  K o ła  o b y w a te ls k ie g o ,  przy ulicy 
Zielonej 10, odbędzie się w niedzielę dnia 28 b. m. 
wieczorem uroczysty obchód Makabeuszowski, w któ 
»ym bierze udział w części muzycznej p. M a r c e l i  
S t e i n ,  artysta-skrzypek.

D aurignacow ie zo s tan ą  w  podróży  podzieleni 
n a  2 g rupy , z k tó rych  każd a  osobno  będzie 
przew iezioną. D otychczas jeszcze n iew iadom o , 
kiedy H u m b erto w ie  p rzy b ęd ą  do P ary ża .

A gencya F a b ra  donosi, że w iadom ość  p o ­
d a n a  przez p ary sk i „ J o u rn a l11, jak o b y  F ry ­
d ery k a  H u m b e r t znaleziono  nieżyw ego w  celi 
w ięziennej, je s t  zu p e łn ie  n iep raw dziw ą.

Napad państw auropejskich na Wenezuelę.
Waszyngton, 27 g ru d n ia . P re zy d e n t R o o - 

sevelt odm ów ił p rzy jęcia  u rzęd u  sędziego 
rozjem czego w  sp raw ie  w enezuelańsk ie j. S p ra ­
w a  zostan ie  p rzed łożoną  sądow i rozjem czem u 
w  H adze. T akże p rez y d en t C astro  zgodził się 
n a  to . B lokada p o r tó w  będzie za p rzes tan ą . M o­
ca rs tw a  b ęd ą  m u sia ły  zredukow ać sw oje  p re -  
ten sy e  do W enezueli.

Londyn, 27  g ru d n ia . D zienniki o m a w ia ją  z 
ub o lew an iem  p o stan o w ien ie  R oosevelta  n ie- 
p rzy jm o w an ia  u rzę d u  sędziego rozjem czego 
w  kw esty i w enezuelańsk ie j i w y raża ją  n ie ­
zadow olen ie z p o w o d u  o d d an ia  osądzen ia 
sp raw y  sądow i rozjem czem u w  H adze , gdyż 
u p a tru ją  w  tem  p rzew leczen ie sp raw y . N iem a 
zresz tą  gw arancy i, że W en ezu e la  p o d d a  się 
w yrokow i są d u  rozjem czego. W  każdym  j e ­
d n ak  razie  dziennik i ośw iadczają  się za tem , 
by  b lokada w ybrzeży  jeszcze tro ch ę  p o trw a ła .

NAPRZÓD1
w ychodzić będzie z początk iem  styczn ia  b . r.

o godzinie 5 rano.
W  poniedzia łk i i dn i p ośw ią teczne zaś w y­
chodzić będzie ja k  do tychczas o godz. 10 ran o .

W Krakowie będzie więc „Naprzódu jedy- 
nam prawdziwie poranneni pismem.

Na prowincyę będzie „N aprzód" w ysy łany  
p o ran n y m i pociągam i i będzie zaw ie ra ł n a j­
św ieższe telegramy nocne z ostatniej chwili.

Od N ow ego R o k u  będzie „N aprzód" d ru ­
kow ać w  feljeton ie pow ieść  słynnego  poety  
ho lendersk iego  H e rm a n a  H e i j e r m a n s a ,  
a u to ra  „N adziei11.

P om im o  zw iększonych kosztów  w y d aw n i­
ctw a , prenumerata „Naprzodu" nie zostanie 
podwyższoną.

„ N a p r z ó d “  k o s z t u j e :

Z o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  w  K r a k o w ie  i  n a  
p r o w i n c y i :

m ie s ię c z n ie ............................... K %•—
k w a r t a l n i e ............................... K 6 .—

B e z  o d n o s z e n ia  m iesięcznie . K  1-60
N u m er po jedynczy  8 h (4 cen ty ). 

N u m er pon iedzia łkow y  lu b  pośw ią teczny  4  h 
(2 een ty). / %

żono z powodu tej demonstraeyi śledztwo dy-1 dotychczas. Opłata za depesze rządowe i praso- 
scyplinarne, I wych biur korespondencyjnych, będzie o połowę

B ardzo c h a ra k te ry s ty c z n e  g łosy  odzywają niższa. U rządzenie stacyj telegraficznych koszto
się od czasu do czasu w Rosyi na zebraniach 
ziemstw lub zjazdach komitetów gospodarczych. 
Świadczą one, iż naw et sfery bardzo um iarko­
wane odczuwają jakąś potrzebę zm ian, że i im 
duszno w tej atmosferze ucisku w górze i n ę­
dzy u dołu, k tó rą  wytworzył carat.

wało 50 .000  funtów szterlingów. Na minutę mo­
żna telegrafować 25 słów.

Sie ia t p. K. M. G órski liczy? W  wtorkowym 
feljetonie „C zasu“ p. Górski, podając z racyi 
w ystawienia na naszej scenie „W ilhelm a T e lia11,

S a b r y e lsk i (K rzy sz to fo ry  —  Kraków ) 
sp rzed aje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A u stry i 
fa b ry k i ' P e t r o f  z m echan iką  ang ielską po  500, 
w iedeńską po 300 złr.

T e l e g r a f  i  t e l e f o n ,

Linia telefoniczna między Krakowem a Lwo­
wem zep su ta!

Rokowania ugodow e.
B udapesz t, 27 g ru d n ia . P re zy d e n t m in i­

s tró w  dr. Szell u d a je  się ju tro  do W ied n ia .
P o d ró ż  hr, L am bsito rfa .

Zofi 27 g rudn ia . P odczas dzisiejszego o- 
b jad u  w  poselstw ie rosy jsk iem , kazał sobie 
h r. L am b sd o rf  p rzed staw ić  najw ażn iejszych  
przyw ódców  stro n n ic tw  w  B u/gary  i i ro zm a- 
m ia ł z n im i o- kw estyi m acedońsk iej. P rzy  
ob jedzie byli także obecni zastępcy  dep lom a- 
tyczn i A u stro -W ęg ie r i Serbii.

Kwestyą żydowska w Rumunii.
B u k aresz t, 27 grudnia.. S e n a t o b rad o w ał 

w czoraj n ad  w nioskiem  kom isyi do tyczącym  
n a tu ra lizacy i pew nego żyda. W  dyskusy i w y­
rażono  zdanie , że w obec agitacyi żydów  po ­
za R u m u n ią , ru m u ń sk ie  c ia ła  dyp lom atyczne 
n ie p o w in n y  w ogóle udzielać przez pew ien  
czas żydom  przynależności w  R u m u n ii.

S e n a to r  G radi S te a n u  zw alczał te n  w n io ­
sek. M inister ośw ia ty  H aze t ośw iadczył się 
im ien iem  rzą d u  przeciw  te m u  w nioskow i. 
U staw a  po w in n a  być dla każdego sp ra w ie ­
d liw ą. O szczerstw  (?) rozszerzanych  przeciw  
R u m u n ii za g ran icą  n ie  chce m ów ca bliżej 
om aw iać , p raw d a  w yjdzie n a  ja w  i każdy 
będzie m usia ł p rzyznać R u m u n ii, że je s t  w o­
bec  żydów  ta le ra n tn ą . W nioski kom isyi u -  
ch  w alono.

Burze.
K openhaga, 27 g ru d n ia . W  całej D a n ii u -  

b ieg łe j nocy sza la ła  tu  s traszn a  b u rza , k tó ra  
zn iszczyła w iele budynków . Kilka okrętów  
odn iosło  uszkodzenia. 11 osób u tonę ło .

Aresztowanie Humbertó.y.
M adryt, 27 g ru d n ia . Z jechał już  tu  zastę - 

ca szefa policyi parysk ie j H en n io n  z licznym  
oddzia łem  ag en tó w  policy jnycli, celem  o d s ta ­
w ien ia rodziny  H u m b e rtó w  do P ary ża . D la 
w iększego bezp ieczeństw a H u m b erto w ie , i

Czasopismo chłopskie i robotnicze

„ P R A W O  L U D U “
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

w ychodzi w  p ie rw szą  i trzecią  n iedzielę każ­
dego m iesiąca  i kosz tu je  roczn ie 2 K, p ó łro ­

cznie 1 K, n u m e r po jedynczy  10 h. 
Redakcya „Prawa Ludu“: Kraków, Bracka 15 

W yszedł z druku Nr. 15
i zaw iera: Pokój ludziom dobrej woli! — O rga­
nizujmy się! — Rada państwa. —  Nowiny po­
lityczne. —- Nowa taryfa cłowa w Niemczech. — 
Proces o strejk i rolne. —  Ruch ludowy. —  
Z kraju  i ze świata, —- Odpowiedzi redakcyi.

Z©' s to w a rz y sz e ń  i z g ro m a d ze ń ,
• S ta n is ła w ó w . Od dnia 18 grudnia b. r, odby- 
O  Wać się będą wykłady regularnie w każdy czwar­
tek od godz. 6 wieczór w lokalu grupy miejscowej 
kolejarzy.

Porady prawnej udzielać będzie w każdy czwartek, 
począwszy od 18 grudnia b. r , dr Józef M o s i  er.

L
w ó w . Stowarzyszenie zawodowe robotników i ro­
botnic krawieckich, kuśnierskich itp. przeniesione 

zostało z dniem 13 b. m. do lokalu, przy ul. Kra­
kowskiej 6, I. p.

V  w ó w . Urządzany staraniem organizacyj robotni- 
j~ J  ęzyoh w i e c z ó r  s y l w e s t r o w y  odbędzie się 
w sali stowarzyszenia rzemieślników, przy ul. B e r  n- 
s t e i n a  11, a nie w sali Belleyue.

W
ie d e ń .  Stowarzyszenie robotników polskich 

„S i ł a" w Wiedniu, V. Margarethenplatz 7, 
urządza dnia 31 grudnia b. r. z a b a w ę  s y l w e ­
s t r o w ą .  W  program wchodzą: Przedmowa. Chór 
stowarzyszenia. Monologi itd. Przez Koło amatorskie 
odegranem zostanie „Nowy Rok", obraz ludowy ze 
śpiewami i tańcami. Po północy t a ń c e .  Wstęp od 
osoby 20 ct.

£  Y św ięc im . Grupa metalowców urządza 31 b. m. 
1J  w lokalu własnym wieczorek sylwestrowy z tań­
cami. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h.

N A D E SŁ A N E .
(2 a ten  dział redakcya n ie  odpow iada).

Pr * Zygmunt * IflareR
« « Kancelarią « adwokacką « «
w • Krakowie - ul • Poselska 17- parter

Tow arzysze! uczęszczajcie tyiko do 
iokalów, gdzie prenumerują „Naprzód*!

m O D O i l T i l  i  K a z i m i e r z a  K O B A C l i l E ^ O
Miód sto ło w y , lekki, b u te lk a  50 cnt.

b u te lk a  60 cn t.
M iód k u rac y jn y , b u te lk a  80 cn t.
M iód eseneya, b y te łk a  1 z łr.

’• iimiwiBUB^a^t Mn 1 zlr. 20. cn t

z a ło ż o n a  w  r , 1841 — 
ul. S ła w k o w sk a  I. 2 6

Miód k aszte lańsk i, b u te lk a  1 z łr. 50 cn t. 
Miód m alin iak , b u te lk a  1 z łr. 50 cn t. 
M aliniaki. — W iśinak i/ —  D eren iak i.

K raków , 
-  p o le c a i
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•"yn tio szycia i haftu \
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Największy skład Singera mas|_

E .  P a w ł o w s k i e g o ,  dawniej L iw iu
w Krakowie, Rynek główny 18

poleca m aszy n y ' do szycia i haftu  najnow szej kon-
strukcyi, odznaczające się  zupełn ie  'cichym i lekkim 
chodem , dokładnem  wykończeniem i nadzw yczajną S 

|  trw a ło śc ią . Nauka haftów  i wszelkich robót m aszy- p 
nowych bezpłatn ie. I

UWAGA! Poniew aż jed n a  z tu tejszych filij obcej firmy g 
od dłuższego czasu rozm yśln ie  ogłasza, iż prócz ich 
wszystkie inne m aszyny są  sporządzane w edług  jednego

_________________  z daw niejszych system ów , ośw iadczam , iż tw ierdzenie
pow yższe jes t w ierutnem  kłam stwem  i że m oje maszyny, najnow szej konstrukcyi, w y -i 
rab ian e  są  w edług  osta tn ich  m odelów  z zastosow aniem  w szelkich u lepszeń, na  jak ie  I 
się w tym  względzie techn ika  zdobyć m ogła. Można się o tem  ła tw o  naocznie przekonać. |  
Nie m ając  całych zgrai n a trę tnych  a jentów , m ogę każdą m aszynę sprzedaw ać o 10 do I 
20 K. tan ie j. — Cenniki ro zsy ła  się darmo i opłatnie. j

l iiSM ilf iS iiM ili. iJ il lS iSC - lii i ia iil ll l liS iil il i SHBRKr&WSfc!!

Szukajcie Niespodziewanych HBWorooznych Podarunków?
r  - 1  K upcie z czcionek kauczukow ych zZożoną drukarnię, której w ła śc ic ie l będzie
■ W iw at, ta k  drukujem y! sam odzielnym  drukarzem . D ruki ja k :  karty w izytow e, adresowe i  zapra­

szające, zawiadom ienia w szełk ie  są w jednej chw ili w}'konane. Praw dziw ie  
praktyczny podarunek sprawiający tak  m łodym  jak i  starszym  w ie le  przy­
jem ności. —  Cena kom pletnej drukarni ze w szystk iem i przyborami: 

z c zc io n ek  z lr . z c z c io n e k  z lr .
65 . . — '50 253 . 2*40 Bardzo eleganckie  p ieczęc ie  aga-
90 , ,  — ‘70 354 . , 3*—  ^owe z pięknym  monogramem

127 . . 1 ’— 468 . . 3 60 a złr . 1-50, 2*— , 3*50. Rączka na-
140 . . 1*20 640 . - 5 ’— pełniona atram entem  wraz ze zło-211 . . 2•—  800 . . 6*—  £em 14 ]far> piórem , raz napełnio-

nionem  m oże na kilka tygodni w ystarczyć do pisania , za sztukę 2 złr. 50 c t. 
Elegancka portm onetka ze czterem a przegródkami i z  wyjm ować się dającym  
stem plem  złr. 2-— . Sam  farb ujący sie kauczukowy stem pel z trzem a rządkami 

J .  L  £  W I N  S  0  IN jako pięknie niklow ana rączka do pióra z ołówkiem  i pieczątką do lakowania I 
za sztukę 80 ct.

Wiedeń, I- fldlerflasse 24 " Filia: ODESSA, (Rosya) Kanatnaja 12.
(T e le fo n  12179) Z astęp cy  poszukiw ani. —  N iestosow na przyjmują napow rót —  Cenniki

Z pow odu pożaru spotkała  je d n ą  z najw iększych 
fabryk żngarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  znisz­
czy}*, W yratow ano wieifctj ilość znakom itych i naj­
lepszych zegarków różnego ga tunku  i nade.4a'no ta ­
kowi.; do c. k. u przy w. głów nego zastępstw a fabryk 
i roagiizynu . w yłącznie zegarków  genew skich pod 

f irm ą :
. A le k sa n d e r  L andau w  K rak ow ie ,
'u lic a  Sti*aiioin 1* 8 do n a ty c h m ia s ło -  
iw e j sp rze d aż y  o  S C %  n i ż e j  c e n  f a -  

-  : b r y c a s n ^ c f o ; ,  n. p . i i e f n o n i o i r - i i o s -
|  fa» p 1 r s re b rn y  o B b ard zo  silnych  k o p e rta ch  rządów , stem p low . z w er- 
|  k iem  precezy jn ie  w y reg u lo w an y m  p rzed tem  13 złr. O B E O II 1 E  z lr. 7 a^ O .
|  R em onto lr ankfowy kryty o 3 srebrnych kopertach 15 rab. złr. 5*90,
|  d am sk i re m e n t. s re b . z łr . 5 -75 , R o sk o p f nikł. z łr. 3 -75 , budziki po złr.
|  i‘20  i i. d. Pierścionki zaręczyn, złote 14  kar., obrączki ślubne, kulczyki.
1 brosze, łańcuszki itd. itd. Z A  B E Z S E N .
1 Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się należy póki 
|  ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu

l l l s l s a f l l e r  L a n d a u ,  Iraków, S t r a d o m  I
|  zegarm istrz dyplomowany I zastępca fabryk genewskich.
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Tylko .% marek
Podziwienia godną 

jestKsoja elek tryczna 
lam pka kieszonkowa

„Meteor"
N ajlepsze e lek try­

czne św ia tło , k tóre 
tak m ała  lam pka w y daje . Niezbędny 
k ieszonkow y p rzy rząd  d ia  każdego. 
Zepsucie w ykluczone I P o d czas burzy  
i w ia tru  zaw sze spokejne, w span ia łe  
Św iatło. 400 13 30

W spaniały  podarunek . W aży ty lko  
100 gram ów . Csna 5 m arek .

Przy zakupnie 3-ech sztuk 1 reze r­
wowa b a te ry a  darm o.

Św iatło  w ystarczające n a  2 m iesiące.
Wysyłka za pobraniem pieniędzy iub za zaliczką. 

S . G u n sb e r g e r
Bielefeld H eep e rs tra sse  14.

Gener. Agenc. pa t. elektrycz. artykułów,
P r o s p e k t a  d a r m o .

W Krakowie ustnie 

n a  p ro w in cy i lis tow nie .
iSTŜ TW&Kinc-anzBEMSnTrT;- r i  ,'KŁG aaaoiaEEinssuiti

Wykłady z po]od. podwój. Bu- 
chaiteryi rachunkowości państ­
wowej ogólnej tudz ież  k o res­
pon d en cy i h an d lo w e j, w  języku 
polskim i niemieckim, kaligrafii, 
sten o g ra fii, za cenę p rz y s tę p n ą  
udziela w najkrótszym czasie

Henryk G-ottliel)
egzam inow any ru tynow any rachm istrz

w KRAKOWIE,
przy ul. Dietlowskiej I. 68, II. p iętro.

SOIEKSZYWYBBB®
Kart illustrew anych krajow ych jakoteż j 
różnych powinszowań na  imieniny, Nowy I 
Rok itd . co dzień nowości, o 30°/o taniej | 

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie, |
ul, Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei | 
elektr.) Sprzedaż h u rtow na i częściowa. 
W ysyłka p ró b n a  po n ad esłan iu  5 kor.

Cudowny instrument!
Nowość! W S aO M K IW ©  Nowość!

bez znajom ości trąb ien ia  i n u t na tychm iast pod  gwa- 
ran cy ą  wygryw ać m ożna najpiękniejsze pieśni, tańce, 
m arsze ja k : „T rom peter z Sakkingu“, Nie bądź złą 
(„Sei n ich! b S s“), Opuszczony („V erlassen, V erlassen“), 
Przy wieczerzy („Beiin S ouper”), Poczta  w iesie („D ie 
P o st im  W alde“), D onauw elien  w alc“ , „R adecki 
m arsz“, „Du m ein  G irl“ , W łóczęga („L and stre icb er") 
i jeszcze przeszło 200 innych w yborow ych kaw ałków  
n a  naszej nowo- wynalezionej znakom itej i e legancko 

wykonanej niklow ej trąbce 
, T K O M B I I O “ je s t senzacyjnym  wynalazkiem  

teraźnie jszości i w zbudza wszędzie wielkie wrażenie, szczególnie w tenczas, jeżeli 
ktoś w tow arzystw ie pierw szy raz jako w irtuoz w ystępuje, podczas gdy przedtem  
nikt o tem  w yobrażen ia  nie m iał. Każdą m elodyę m ożna na tychm iast grać bez n a ­
uki bez tru d u  i bez n a tężen ia , przez zwykłe założenie do teg o ż  należących nut. 
W spaniała  s iln a  muzyka. N ajpiękniejsza zabaw a dom u, tow arzystw a i podczas 
uroczystości. Przy w ycieczkach pieszych wozowych, na  kole i w odnych na jw eselszy  
to w arzy sz . Gra do tań ca  i towarzyszy przy śpiewie. „T rom bino 11 kosztuje w raz z 
bogatym  spisem  p ieśn i i z ła tw ą  do nauki szkołą: I. gat. elegancko n ik low ana z 9 

B tonam i złr. 3 50, I I .  gat. e legancko n ik low ana z 18 tonam i złr. 6’—
Nuty dia I-go gat. 30 kr., dla Ii-go gat. 50 kr. -  W ysyła jed y n ie  za zaliczką

H e i n r i c h  K e r te sz , W ien, I. Fleischmarkt 9 - 9 2 2 .

m  p r u s
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

zaw ierająca części składow e jak

WODA SEŁTSRSU
w yrobu fab ryk i pod firm ą

Ł  RZAGA i CHMURSKI v  Krakowie
u lica  ś w . G ertru d y I. 4 .141

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Mie należy jechać wprzód do Ameryki
zan im  się  n ie  o trzy m ało  od  n a s  p ro sp e k tu  i ro zk ła d u  ja zd y  n a ­

szych znakom itych  po row ców .
W szyscy ci, k tórzy  m a ją  zam iar w yem ig row ać do A m eryk i i są  ju ż  
w  p o sia d an iu  p asz p o rtu , p o w in n i d o k ład n ie  p rzeczy tać  n as tęp u jące  

og ło szen ie , zanim  się w  podróż w ybio rą.
Z A m eryk i zaw iad am ia  każdy  sw oich  w spó łz iom ków

m

m
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J e d ź c ie p r z e z  i i r a l i i i r i !

F  i’r tn a

L ,  f w i i l e r
w Krakowie, Rynek kleparski 1.19

poszukuje

A g e n t ó w
do sp rze d aż y  m a sz y n  ro ln iczych , 

zarazem
p r a k t y k a n t a  do biura.
Zgłoszenia przyjmuje od 9—12 przsdpołudn.

P a ro w c e  naszego  T o w arzy stw a  osiągnęły  pod  w zględem  szybkości, 
p ew nośc i, ja k o też  do sk o n a łeg o  za o p a trz en ia  rozgłośną, s ław ę.

Ci p asażero w ie , k tó rzy  ja d ą  do H a m b u rg a , m a ją  tę  korzyść, że n a  
g ran icy  p rusk ie j w  M ysłow icach, b ie rzem y  ich pod  n aszą  opiekę, 
i że o d tą d  bez p rze s iad a n ia  w  w agon ie  8-ciej k lasy  pociągu  p o ­

sp iesznego o d staw iam y  ich w p ro s t do H a m b u rg a .
P o d r ó ż  2  G alieyi do H am b u rga n ie  tr w a  d łu żej  
ja k  2 4  g o d z in , je ś li się ją  p od ję ło  w ed łu g  naszych  w skazów ek. 
K oszta  podróży  od g ran icy  p ru sk ie j do H a m b u rg a  w ynoszą  z łr. 9-80. 

F lo ta  T o w arzy stw a  naszego  liczy 180 og ro m n y ch  okrętów .

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana!
O bszern iejsze op isy  do tyczące K anady  i kosztów  podróży  p rzesy łam y  

589 1 24 ch ę tn ie  i b e z p ła tn ie .

Falek Ł  Co., BraMseMe 23 a .^
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S C H U TZ I  CHAJES
D om  bankow y i kantor wymiany.

Lwów, pl. Maryacki !. 7.
K upno i sprzedaż efektów  i m onet. W y­

p lata  kuponów  i w ylosow anych obiigacyi. 
—  Losy i!S spłaty miesięczne ad trzech 
koron począwszy. B ezpłatna  rewizya losów  
i efektów  podlegających losow aniu . P ro ­
mesy do w szystkich ciągnień w roku.

Z lecenia z prowincyi załatw ia  się od- 
f/sotną pocztą n ie  licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się ad reso w ać : 
53 D O M  B A N K O W Y  — 90

S c h u tz  i C h a j e s ,  Lwów, pl. Maryacki 7.

N ajs to so w n ie jsze  p o d a rk i N ow oroczne!
o  N-S»
52

Bogato illilstrowane 
polskie

C@nniki
w ysy ła  n a  żądan ie  

darm o .

& *
CfQ S  S .^1
O 3 . 2 . ^  ^go (1) 3  N
su 3  S° S
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Dobra sposobność dla PP. Handlowców 
lub Emerytów!

H an d e l k o rzenny  z w yszynkiem  w ódek, p iw a, 
w ina, z tra fik ą , z pokojem  do śn iad ań  i b ila rdem

a  m m  d o

gotówka potrzebna 2 0 0 0  złr.

W iad o m o ść : R e p re z e n ta c y a  p iw a  T enczyńskiego  w  K rakow ie, 
ulica B racka L. 11, osob iście  od  godz. 8 — 10 ran o .

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  b ie liin ie  p ięk n y  po łysk  

nadać. — T e n ż e  najłatw iej 
o siąg n ąć  m o ż n a  je ­

dynie użyciem

i  U  ..Hoffmanna krochmalu
z s reb rzy s ty m  połyskiem**

z m a rk ą  „ k o t liżący  ła p k ę 11, k tó ry  to  k ro ch m a l d la  sw ej w ydatności, 
pozyskał o g ó ln ą  w ziętość u  P . T .  k o n su m e n tó w . — W szędzie do nabycia .

D L A C Z E G O  T A K  T A l i l O ?
Ponieważ tylko za gotówkę dostarczam przeto 
wprawdzie mniejszy zarobek, ale żadnej 
straty, przy obrachunku niemain i sprzedaję 
po prawdziwie jak najniższych eenach.

i\r.440 W ysokoram ienna m aszyna do szy ­
cia S ingera, silnej i trwałej budowy; ręczna 
z pokrywą, wszystkiemi aparatam i i praKt- 
tycz. nowościami; najulubieńsza m aszyna 
dla domowego użycia. Cena sklepowa 50, 
tylko za 40  Koron. Nr. 442 Singera nożna, 
z elegancką pokrywą, 5  letnią gw arancyą 
Cana sklepow a 90 za 48 Koron Nr. 443 

S ingera Medium z pokrywą 
64 Koron. Nr. 448 Singera 

. pierścieniowa, m aszyna do 
‘ szycia ż eleg. wykończeniem,

4 ^wszystkiemi przyboram i i po­
krywą największa pewność i 

its? i' szybkość w szyciu, więc nie­
zrównana maszyna dia handlu 

i przem ysłu. Cena sklepowa 150 tylko za 
70 Koron. A parat do haftow ania odpowie­
dni dla każdej maszyny 4 Koron. W ysyłka 
za  zaliczką lub po otrzym aniu należytości. 
Niestosowne wymienia się z w szelką goto* 
wością. Tysiące uznań i powtórnych zamó­

wień do przeglądnięcia Adres

M.RUNDBAKIN WIED EH IX./, Berggasce 3.
K orespondencya polska.
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